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(Dalszy ciąg.)

ROZDZIAŁ XV.

Karo i teraz, kiedym biegł raczćj niż szedł do 
Trantowa, nie był ze mnie zadowolniony, bo nie mó­
wiłem nic do niego i nie zwracałem uwagi na zające, 
które z kotlin wystraszał, aDi na mewy z krzykiem 
nademną przelatujące. Leciałem tak prędko, jak 
gdyby od tych kilku minut życie i śmierć zależało, 
chociaż i to było pewnem że i pan Jan nie wiele mi 
pomoże. Ale wiedziałem, że był to dobry chłopiec, 
że przywiązany jest do pana Zehrena, i że z miłości 
dla Konstancji uczyni wszystko żeby jćj ojca wyra­
tować.

Od Zanowitz do Trantowa jest pół godziny drogi, 
która mi się wydała całą wiecznością, przybyłem 
wreszcie do dworu, który mi się dzisiaj przy takim 
deszczu bardzo brzydkim wydawał; przed gankiem 
stał myśliwski wózek Granowa, a zatem żebym 
mógł z Trantowem sam na sam się rozmówić, będę 
musiał wprzód tego nicponia za drzwi wyrzucić. Oba 
panowie, kiedym wszedł, siedzieli przy śniadaniu, i za­
pewnie już dosyć dawno, bo trzy butelki próżne stały 
już na stole. Grannow zaczerwienił się ujrzawszy 
mię. Musiałem bowiem dziwnie wyglądać z rozczo- 
chranemi włosami, z rozpaloną twarzą i zabłocony 
po uszy, a sumienie pana Granowa nie bardzo było 
czyste. Trantow, kiedy mię zobaczył, podał mi rę­
kę nie wstając, przysunął trzecie krzesło do stołu 
i kazał mi usiąść. Twarz miał wesołą a wielkie 
niebieskie oczy trochę więcej szklanne; zapewne próż- 
ne butelki miały najwięcćj do niego pretensji.

7 -  Przecież nie wybrałeś się na polowanie przy ta- 
kićj pogodzie? odezwał się bardzo milutko pan Granów, 
Podając mi chleb, masło i ser, do których się mimo 
^ ieIką troskę, mocno przypiąłem, bom był głodny 
jak wilk.

na7~ ®ie. ^ emy tu już od dwóch godzin i radzimy 
ła  jakby przepędzić. Proponowałem ma- 
dzie*r^  a*e **an n êcb(ie £ra<̂ ’ bo Powiada że nie bę- 

û.p Urywał, bo gra to występek, 
lak  jest! bąknął Jan.

Ale wtedy tylko kiedy wygrywa! i śmiał się ze swoje­
go dowcipu. Powiada że to zbrodnia ogrywać ludzi, 
którzy może mają inne gwałtowne potrzeby. A ty 
Jauie nie potrzebujesz także pieniędzy?

— A na co?
— Czy słyszałeś? Jan nie wie na co pieniądze 

potrzebne. Niech się ożeni to się dowie na co pie­
niądze potrzebne. Mówiliśmy także : i o ożenieniu. 
Dobra twarz Jana mocno się zarumieniła, spojrzał 
na mnie ukradkiem, widać byłoże w rozmowie panów 
i moja osoba znalazła miejsce.

— Jemu nie tak łatwo pójdzie jak panu, który, I 
abyś tylko zapukał to ci zaraz otworzą.

—  Tak się panu zdaje, odpowiedział mały trochę 
niespokojny.

— Zdaje mi się żeś mi to sam przed wczoraj po­
wiedział, nawet wymieniłeś nazwiska, ale się to nie 
uda chociaż pan Granów wszystko jak najstaranniej 
rozebrał.

Wyrzekłem te słowa śmiejąc się ironicznie, zwróco­
ny do pana Trantowa. Ale Jan, który nigdy nie był 
bystrym na umyśle, dziś jeszcze mniej miał rozumu, 
choć pan Granów za to dobrze zrozumiał.

—  Nie trzeba żartu brać za prawdę! i drżącą ręką 
nalał sobie szklankę wina.

— Czyli inaczój, że z niektóremi rzeczami nie wol­
no żartować, odpowiedziałem wychyliwszy także 
szklankę wina.

—  Jestem dosyć stary i nie'potrzebuję się już u- 
czyć, odezwał się mały czupurnie, chcąc mię zmię- 
szać.

—  A jednak nie nauczyłeś się pan trzymać język 
za zębami, odparłem patrząc mu śmiało w oczy;

— Zdaje mi się młodzieńcze, że mię chcesz obra­
zić! zawołał, gwałtownie stawiając szklankę na stole.

—  Czy mam panu dobitniej tego dowieść i rzucić 
tę szklankę wina w pańską twarz.

— Panowie! Co znowu! odezwał się Jan.
— Dosyć tego! wrzasnął mały i wstał, nie chcę 

żeby mi dłużój tak uchybiano, domagam się satysfak­
cji, jeżeli ten pan może mi dać satysfakcją.

— Mój ojciec jest zacnym urzędnikiem skarbo­
wym, dziad mój był kaznodzieją i pradziad także, 
a pański pradziad był podobno owczarzem.

—  Znajdziemy się jeszcze! zaryczał mały i wybiegł 
z pokoju, za chwilkę usłyszeliśmy turkot jego wmzka.

— Teraz powiedz mi co to wszystko znaczy, ode­
zwał się Jan nie ruszywszy się z miejsca. Zacząłem 
się śmiać na całe gardło.

— To znaczy że pan Granów jest niegodziwiec, bo 
ośmielił się mówić takie rzeczy o kobiecie, którą oba 
cenimy, że go trzeba było kijem obić. A w dodatku

chciałem żeby sobie poszedł precz, bo mam z panem 
dużo do mówienia i wymagam prędkiej pomocy. 
Nie wiedziałem jak zacząć i biegałem po pokoju szu­
kając słów na to.

— Wypij od razu pół flaszki wina! Jest to uni­
wersalny środek, zaraz ci się w głowie jasnie'j zrobi.

Bez uniwersalnego środka uspokoiłem się, uporząd­
kowałem myśli i opowiedziałem mu jakie podejrzenie 
zakradło się do mojej duszy o panu Zehren, jak ono 
zasnęło, jak je gadulstwo Granowa przebudziło, jego 
podróż wczorajszą, pobyt w piwnicy i wiadomości od 
Krystyny odebrane. O kartce radcy skarbowego za­
milczałem, bo to była nie moja tajemnica. „Wiem 
panie Trantow że kochasz pana Zehren, wiem ze sza­
nujesz wysoko pannę Konstancję — czułem żem się 
zaczerwienił — pomóż mi jeżeli możesz, chodzi o to 
żeby mu nie dać wpaść w sidła, które na niego za­
stawiono. Podczas mojego opowiadania, cygaro Jana 
zagasło i ani myślał zapalić go tak się zasłuchał; kie­
dym skończył podał mi ogromną swoją rękę przez 
stół i chciał coś powiedzieć, ale spostrzegł że sklan- 
ki stały próżne, nalał w nie wina oparł się dobrze 
w krześle i zamyślił się głęboko.

— Nie przypuszczam tego mówiłem zapalając się, 
żeby go złapali; jest to pewnik dla mnie że się nie 
podda dobrowolnie i będzie się bronił. Jan kiwnął 
głową na znak że i on jest tego samego zdania.

— Pomyslić tylko, że mu proces wytoczą i do 
więzienia wsadzą! Czyliż mamy dopuścić do tego 
kiedy możemy temu przeszkodzić? Wczoraj jeszcze 
opowiedział mi wypadek, jak jeden z jego przodków, 
przez jednego z panów Trantow, któremu także było 
na imię Jan, został z więzienia w naszem mieście od­
bity, o uwięzieniu zawiadomił pańskiego przodka mło­
dy chłopiec, który zdołał uciec.Dzisiaj jest słowo w sło­
wo to samo. Ja jestem owym paziem i musimy go od­
bić, musimy przecież wynaleźć jaki środek.

—  Musimy! krzyknął i uderzył w stół pięścią tak 
silnie że wszystkie flaszki i szklanki podskoczyły. 
Wysadzimy więzienie w powietrze jeżeli go tam zam­
kną.

— Nie możemy pozwolić na to, żeby rzecz tak da­
leko zaszła, odrzekłem śmiejąc się z zapału Jana, 
chociaż mi ciężko było na sercu, — musimy się do 
niego dostać i zawiadomić go o wszyitkiem, musimy 
pomięszać szyki tych dwóch łotrów; iflnnowa i Dłu­
giego Jana! Ale jak, jak?

— Ale jak? powtórzył Trantów trąc sobie czoło.
Zaczęliśmy robić tysiące planów, niepodobnych do

wykonania, aż w końcu w padłem na myśl, która po­
zyskała najzupełniejszą aprobatę Jana. Nie było 
wątpliwości, podług tego co Krystyna objawiła, że
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chcieli "schwytać pana Z ehrena na gorącym  uczynku. 
J a k  to zwykle w prak tyce się dzieje, m usiano p raw ­
dopodobnie, ułożyć na niego zasadzkę i to w m iejscu, 
do którego m ają  nadzieję go zwabić lub  na drodze, 
którędy  będzie m usiał przechodzić. W  pierwszym  
razie’ nie było nic do roboty, ale w drugim  zasadzka 
będzie z pewnością gdzie blisko zam ku. W  każdym 
razie trzeba koniecznie zobaczyć się z nim . Na to 
jeden tylko był środek; trzeba  z P innow em  natych­
m iast puścić się n a  morze; to znaczy że go trzeba 
zm usić do tego- bo takich passażeróto jak  m y nie za­
bierze z sobą z dobrego serca. Ja k  to  się urządzi 
niech los decyduje, głów na rzecz żebyśmy na czas 
stanęli w Zanowitz. Dopóki się nie ściem ni Pinnow  
nie odpłynie, bo sta tek  z k o n trabandą .n ie  ośm ieliłby  
się w dzień przybliżyć dn brzegu. Żebyśm y tylko, 
na czas przybyli reszta się. znajdzie.

N asunęło się zaraz d rug ie ' pytauie. Ponieważ 
rzecz ta  nie da się zapewne spokojnie ułożyć, jakiej 
b roni użyć, dubeltówki w nocy na nic się przydadzą, 
nożam i nie um iem y się bić, pozostały p isto lety . Jan  
m ia ł parę ale to  m ało , w pokoju pana Z ehren w isia­
ła  d ruga para . Nie zważałem wcale na to  że mi 
K onstaucja zabroniła w racać do zam ku dopóki jej 
ojciee nie wróci, bo tu  chodziło o śm ierć lub życie pana 
Zehren. Chcieliśmy nawet z początku odkryć jej 
wszystko ale nam yśliwszy się, że nam  nic nie może 
pomódz i napróżnoby się m artw iła , zaniechaliśm y 
tego. Ale za to  trzeba było przypuścić do tajem nicy 
starego K rystiana , k tórem u m ożna było zaufać, 
trzeba było umówić się z n iem i o znaki, np. o jakie 
św iatło, któryby staw iał w pewnym miejscu, żeby nas 
z daleka zawiadom ić czy w domu i na około domu 
nie m a niebezpieczeństwa.

Kiedyśmy naradę naszą skończyli była d ruga go­
dzina, do wieczoru było jeszcze trzy  godziny, które 
trzeba było cierpliw ie przeczekać, chociaż gorączka 
niecierpliwości pa liła  m ię. J a n  był uprzejm ym  go- 
epodarzem , dolewał wina i daw ał wyborne cygara. 
D aleka perspektyw a nie byle jakiej przygody obudzi­
ła  go z le targu , opow iadał m i p ro s tą  h isto rję  swoje­
go życia, jak s trac ił wcześnie rodziców, jak  go odda­
no na pensję do stolicy, jak  doszedł siłą  pracy i pil­
ności do czw artej klasy, potem  odebrał swoje dzie­
dzictwo, został rolnikiem  i żyje już sobie tak  spokoj­
nie sześć la t, orząc, owce strzygąc, rudę kopiąc, sy- 
g a ra  paląc, wino pijąc i w karty  g rając . Szczęśliwy 
obywatel! B yła jednak  i szczypta rom antyczności 
w tćj prozie, m iłość dla K onstancji. W róciła  w ła­
śnie wtedy do ojca, kiedy on dobra swoje odebrał, 
zakochał się w niej od razu a chociaż widzi jasno , że 
wzajemności nie pozyska, kocha ją  ciągle, tylko cza­
sam i . zakrapia winem tę  nieuleczoną nam iętność. 
P rzyjm ow ał to  wszystko spokojnie, bo wiedział, że 
nie potrafi w yrobić sobie na świecie żadnego stano ­
wiska. jak  nie um ia ł nigdy robić sam swoich ćwiczeń 
w szkole. D la kogo tedy m iał pracować? D la sie­
bie? Miał na te raz  ty le  ile m u potrzeba a przyszło­
ści nie było dla niego, był o sta tn im  z rodu i nie m ia ł 
żadnych krewnych, j a k  um rze skarb  zabierze jego 
dobra, jako bezdziedziczne i niech się skarb  tu rbu je  co 
robić z pustem i stodołam i, z wywróconemi stajn iam i 
i z opustoszałym  dw orem . Niech się wszystko wali! 
D la niego dosyć jednego pokoju, a w pokoju tym  
siedzieliśm y teraz oba, a deszcz w tórował, b ijąc  w ok­
na tem u melancholicznem u opowiadaniu.

D la m nie każda rozmowa, w którój słyszałem  imię 
K onstancji, by ła bolesną ale i rozkoszną zarazem . 
Chociaż T ran tów  nie oskarżał dziewczyny ani jednym  
słowem, widać jednak  było, że go z początku dobrze 
przyjm ow ała i że dopiero od czasu, kiedy u wód po ­
znała księcia P ro ra , zm ieniła się zupełnie dla niego. 
I podobno nie jeden  tylko Ja n  m ia ł nadzieję pozyska­
nia jej ręk i, wszyscy okoliczni m łodzi właściciele, ele­
ganci um izgali się do niej m niej więcej szczęśliwie. 
N aw et Granów, chociaż z początku był przedm iotem  
żartów  swoich ryw ali, był podobno przez jak i tydzień 
w łaskach u ładnej panny, a naw et T ran tow  u trzym y­
w ał, że m ały  człowieczek do dziś dnia m a jeszcze 
nadzieję, bo je st bardzo bogaty , a ona tylko bogate­
go poślubi. W estchnął głębo ko i wypił szklankę wina 
Biedny Jan!

Przy  tych osta tn ich  słowach zerwałem  się na nogi 
i otw orzyłem  okno, zdawało mi się że się uduszę.

— Czy pada jeszcze? zapytał się Jan .
— W  tój chwili nie pada.
— Praw dziw a defraudancka pogoda! W stydził 

by się s ta ry , żeby swoich przyjaciół w tak i czas z do­
m u wyganiać. Ale to nic nie poradzi! W ypijm y

jeszcze jedną  bu te lkę, bo zapewnie djabelnie będzie 
zim no w nocy.

—  Dosyć już tego! czas już iść.
—  Muszę się ubrać. I  poszedł do swojej sypialni 

i słyszałem  jak  się ko ła ta ł obuwając buty.
M yślałem ciągle że w obec niebezpieczeństwa za­

chowam zim ną krew, ale Ja n  był m istrzem  obok 
mnie- U bierając się, słyszałem  jak  gwizdał: „C ie­
mno o północy11 jakby  szedł na polow anie, jakby  tu  
nic wcale o nasz honor i życie nie chodziło. Chociaż 
kochał bez nadziei, a jednak  postanow ił ratow ać 
przyjaciela, sąsiada i równego sobie szlachcica, dzia­
ła ł więc daleko bezinteresowniej niż ja . K iedy w ró­
cił do pokoju, jeżeli nie w yglądał ja k  jak i srogi wo­
jow nik, m iał przynajm niej m inę dzielnego tow arzy­
sza, którego się  z przyjem nością widzi obok siebie, 
kiedy się idzie na podobną, jak  nasza wyprawę. D łu ­
gie jego nogi schowane były w ogrom ne buty , na 
jedwabnej kurtce m iał dłuższy kaftan  do zimowego po­
lowania, na kurtce pas a za nim  parę pistoletów. Z ła ­
godnym  uśm iechem  zapy ta ł m i się czy dobrze w yglą­
da i radził m i włożyć także kaftan , a m iał d rugi; 
skorzystałem  z rady.

—  W yglądam y teraz  jak  dwaj b racia rzekł Ja n . 
Rzeczywiście byliśm y równego w zrostu, tęgo zbudo­
wani i krzepcy.

— Jeżeli ich nie będzie dużo, to  im dam y radę.
—  T ak  przynajm niój po pół tuzina na każdego, 

rzekłem  śm iejąc się chociaż nie m iałem  ochoty śm iać 
się. W yszliśm y z domu a Karo skakając obok nas 
skom lał piskliw ie.

ROZDZIAŁ XVI.

B yła godzina czw arta, kiedyśmy się do Zehrendorf 
przebierali, już się troszkę ściem niało, bo g rube czar­
ne chm ury zalegały  horyzont, szliśm y to obok siebie 
to  jeden za drug im , bo ścieżka była wązka a błoto 
wielkie. Mówiliśmy w łaśnie o tem  co m am y powie­
dzieć K onstancji jeżeli ją  spo tkam y, a czegośmy so­
bie nie życzyli, kiedy nag le  o sto kroków od nas 
ujrzeliśm y ja k ą ś  bryczkę dwukonną, k tóra od zam ku 
tak  szybko pędziła, że w jednej chwili zniknęła we 
m gle.

—  Kto to  może być? zapy tał się Ja n .
— R adca skarbowy.
—  Co on tu  robił?
Nie odpowiedziałem nic, bom  nie chciał w spom inać

0 owej kartce, k tóra dowodnie świadczyła o współ- 
winie pana R adcy, który zapewnie chciał ostrzedz 
b ra ta  na wszelki przypadek. Ale jak ą  wiadomość 
przywiózł. Czy dobrą czy złą?

—  Biegnijm y co sił! i nie czekając odpowiedzi J a ­
na rzuciłem  się naprzód. Ja n  był tęg i biegacz i nie 
pozostał w ty le . W  kilku m inutach  byliśm y już 
przy bram ie zam kowej, prżed k tó rą  s ta ła  kam ienna 
ław ka dla ludzi, co czekali n a  o tw arcie b ram y, a  na 
ławce siedział, raczej leżał s ta ry  K rystjan  a krew ze 
świeżój rany  p ły n ę ła  po twarzy. K iedyśm y przed 
nim  stanęli odzyskał zm ysły i p a trza ł na nas ob łąba- 
nem i oczami. Ja n  zaczerpnął wody swoją o lbrzy­
m ią  ręk ą  i obm ył tw arz sta rego . R ana nie by ła 
g łęboka, zadana widocznie jak iem śtęp em  narzędziem .

—  Co się stało  K rystjan ie? pytałem  się go już po 
dziesięć razy zanim  zdołał po cichu odpowiedzieć.

—  Co się stało? Uciekła! U derzył m ię g ru b ­
szym końcem  szpicruty, kiedym chciał zam knąć 
b ram ę przed niem i.

Nie słuchałem  więcej, jak  dziki zwierz, którem u 
dzieci porw ą, rzuciłem  się do zam ku. Drzwi były 
otw arte , w padłem  do pokoju pana Zehren, gdzie sły­
chać było jakieś sztukanie! P rzed biórkiem  klęczała 
s ta ra  P ah len  i próbow ała d łutem  otworzyć^ zamek, 
nie spostrzeg ła  m ojego przyjścia, porw ałem  j ą  i pod- 
dniosłem , cofnęła się  o kilka kroków ze s trachu
1 spog lądała  na m nie z ogłupieniem  i złością. W ło­
sy siwe wydobywały się z pod brudnego czepka, w rę ­
ku trzym ała  dłuto, była obrzydliwą i w ydała jawnie 
swoją aż do szpiku kości zepsu tą n a tu rę . A le nie 
o tem  wtedy m yślałem .

—  Gdzie ona jest? Musisz wiedzieć boś jej pe­
wnie pom agała!

—  T ak  je s t pom agałam ! i niech m ię B óg ciężko 
za to skarze! Niewdzięczna, podła isto ta! P rzyrze­
kła mi że m ię z sobą weźmie, a tym  czasem zostaw i­
ła  m ię w tej jask in i zbójców, bez grosza w kieszeni! 
Przyjdzie i na n ią  kolej, kiedy ją  na ulicę wyrzuci!

—  Kobieto! jeżeli słowo jeszcze pisniesz to  cię u- 
biję na miejscu!

S tara  zaczęła się śm iać dziko.
—  Teraz znowu on zaczyna, g łup i chłopak, k tó ­

ry nie wiedział jak go w pole wyprowadziła. Myślał 
że czujny jak  kogut, a tam ten  co noc tu  byw ał. P o ­
zwolił się zgrabnie odprawić, żeby tam ten  m ógł po­
wozem przyjechać i pannę zabrać! I  śm iała się 
ciągle.

—  Niech się z nim co chce stanie! odrzekłem 
z trudem  pow ściągnąwszy m oją gwałtowność i roz­
pacz —  ale tob ie dobrze się s ta ło , i jeżeli cię jako 
złodziejkę nie w yganiani ztąd natychm iast, to  się 
wynoś z tąd  prędko sam a.

—  P atrzcie go jak i wielki pan! Ja k  głośno roz­
kazuje. Złodziejka! Chciałam  tv lko odebrać moje 
pieniądze, bo od roku nie dostałam  ani grosza od tych 
żebraków, od tych defraudantów!

—  Precz ztąd i to  w jednej chwili.
S ta ra  porw ała za dłuto, ale spostrzegłszy, że m nie 

nie ustraszy ła  wyszła z pokoju, zabrała  swoje rzeczy 
i opuściła zam ek, «am  za n ią zam knąłem  wchodową 
b ram ę. Obrzucała ciągle krwaw em i obelgam i i p a ­
na Zehren i K onstancję i mnie. W róciłem  szukać 
T ran tow a, k tóry 'w łaśn ie wychodził z dom u, dokąd 
zaniósł K rystjana . J a n  był blady ja k  chusta, naw et 
nie widział m ię kiedym przed nim  stanął. Dowie­
dział się wszystkiego od K rystjana , nie m iał się już
0 co m nie pytać. Może nie chciał mi pokazać jak  
go straszn ie ten  cios ugodził, o sta tn ia  isk ra  poezji 
w życiu, zam arła , zgasła . Uścisnąłem  go za rękę, 
otrzeźwiał. W tedy oba razem  jakby  z jednych ust 
wyrzekliśmy; A co teraz?

Na podwórzu znajdował się młody chłopak, który 
drwa rąb a ł, zbliżył się do nas i powiedział nam , że 
D ługi Ja n  był tu  przed godziną i że zab ra ł z sobą 
kilku parobków. O tem  co w zam ku zaszło nic nie 
wiedział. Powierzyć naszą ta jem nicę tak iem u pro­
stem u dziecku byłoby wielkiem nierozsądkiem , ale 
ponieważ był to dobry chłopak, m ożna było poruczyć 
m u sta ran ie  o s ta ry m  i o zam ku. Pow inien był od 
czasu do czasu, przy pom ocy psa, k tóregom  spuścił 
z łańcucha, obchodzić cały  dom i nikogo, pod ża­
dnym  w arunkiem , nie wpuszczać w ew nątrz, szczegól­
niej starej czarownicy, k tó ra  na wszystko była gotowa. 
G rzegorz przyrzekł wypełnić punktualnie wszystkie 
rozkazy. Porw ałem  pistolety pana  Zehren, w łoży­
łem je za pas i zawołałem  na Ja n a  że trzeba się 
spieszyć.

— A gdybym  osiodłał karego i pognał za nim!
— W ybornie! ty lko widzisz że on jćj gw ałtem  nie 

w ykradł, że się sam a pozwoliła w ykraść. Chodź, nie 
w arto o tem  dłużój myśleć!

Mimo to oba zapewnie nie m yśleliśm y o czem in - 
nem , kiedyśm y biegli przez pola, łąk i, wrzosy i bło­
ta  do Zanowitz. Chociaż siliłem  się koniecznie o tem  
m yśleć co nas tam  m a spotkać, w racałem  jednak  cią­
gle do tego co w zam ku zaszło. Cios był za srogi 
na m łodego chłopca i ciężył m i jak  zm ora na mózgu
1 n a  sercu. D opiero, kiedyśmy się za zaspy piasko­
we dosta li, oprzytom niałem  z konieczności bo trzeba 
było zacząć działać z energ ją. T rochę się w ypogo­
dziło i w iatr u sta ł, deszcz nie p ada ł a m g ła  znikła, 
chociaż słońce już przeszło od godziny zaszło, widno 
jeszcze było odrobinkę. D ojrzeliśm y przy brzegu 
kilkanaście łódek a między niem i P innow a Jo llę , przy 
której stało  k ilkunastu ludzi. Może to byli celnicy 
ale nie byliśm y pew ni, bo w Zanow itz pełno  było 
defraudantów , a  P innow  nie śm iałby tak  otw arcie 
dopuszczać się zdrady. Mieszkańcy tam te jsi nie byli 
w stan ie  przeszkodzić wyprawie celników, ale byliby 
się potem  m ścili na kowalu i nie byłby pewnym  
w łasnego życia.

Nie m yśleliśm y o tem  wcale, jednym  susem* s ta ­
nęliśm y przy owych ludziach, jeden z nich odłączył 
się od g rupy  i szedł p rosto  do nas. K ołnierz swo­
jej” kurtk i podniósł jak  m ógł najwyżój, a czapkę spu­
ścił na czoło jak  m ógł najniżej.

—  D obry wieczór Piunow! odezwałem się. Nic 
nie odpowiedział. D obrze żem cię spotkał, słysza­
łem  od ciebie dziś rano , jak  mówiłeś że może dzi 
jeszcze wieczór popłyniesz do X. chciałem  cię prosić 
żebyś m ię zabrał z sobą i tego pana mojego przyja­
ciela.

Pinnow milczał.
—  Musisz nas zabrać bośm y się zupełnie do tój 

podróży przygotow ali. O dpiąłem  surdut i pokaza­
łem  m ir p isto lety . O stro są  nab ite  a m ój przyjaciel 
m a także parę.

I  na to nic nie odpowiedział.
—  Może chcesz zaraz sam  na sobie spróbow ać
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Czy są nabite? rzekłem wyciągając pistolet i kładąc 
Palec na cvnglu.

— Chodźcie panowie! m ruknął wreszcie.
Spuściłem kurek, włożyłem pistolet za pas i sta­

nąłem po prawej stronie Pinnowa a Jan  po lewej, 
wtedy powiedziałem mu.

— Nie spodziewaj się że znajdziesz obronę przy 
swoich ludziach; będziemy ciągle przy tobie a jak 
pisniesz słówko toś trup! Wielu już masz w łódce 
ludzi?

— Dziesięciu, odbąknął. Zresztą me wiem cze­
go panowie cticą odemnie. Czy pojedziecie ze mną 
czy nie, djabli mi tam  do tego!

— Zobaczymy! Zbliżywszy się do grom adki lu- 
dzi ujrzałem z radością moich znajomych parobków: 
Jana, Karola, W ojtka i głupiego Jakóbka. Długi 
Jan zmięszał się widocznie i szukał objaśnienia 
w oczach Pinnowa, aie Pinnow zajęty był łódką, in­
ni stali na boku i widocznie nie wiedzieli co to ma 
znaczyć.

Tylko pięciu się zmieści, rzekł Pinnow.
—- Wybornie! odpowiedziałem, wy ivarolu i Woj- 

tku pójdziecie do domu i siedźcie cicho, czy słyszycie?
— To i ja  pójdę do domu, odezwał się D ługi

Janek.
— Ani kroku! inaczej nigdy już nie będziesz cho­

dził na swoich nogach, rzekłem przyłożywszy mu pi- 
stolet do piersi. Wchodź na łódkę! Usłuchał. 
„A teraz ty Pinnow i Pinnow usłuchał. Trantow 
1 ja weszliśmy za mmi. Kiedy śmy pły nęli ku Kuttero- 
wi *) odezwałem się głośno do Trantowa:

— Pam iętasz jak się umówiliśmy, jeżeli będzie 
Potrzeba: raz, dwa, trzy i pal. Mojego przyjaciela 
Pinnowa biorę na siebie, tobie zostawiam Długie­
go Janka.

Trantow kiwnął głową.
Żeby się dostać do K uttera trzeba było płynąć 

dwadzieścia m inut, bo K utter dużo brał wody i po­
trzebował głębi. Kiedyśmy dopłynęli wskoczyłem 
na pokład między jakieś czarne postacie.

— Dobry wieczór koledzy! J a  i mój przyjaciel 
chcemy należeć do tego. Wiecie że jestem  serdecz­
nym przyjacielem pana Zebrena, a zresztą Pinnow 
i Długi Jan  zaręczą za nann.

W iedziałem że poręczenie to było nie potrzebnem 
bom nie raz bywał z panem Zehren w Zanowitz i nie 
r nz z niemi rozmawiałem, moja przyjaźń z panem 
Zehren była im wiadomą, nie widzieli więc w tern 
nic dziwnego, że chciałem mieć udział w wyprawie, 
którą  na jego rachunek przedsięwzięli. Nic mi nie 
°dpowiedzieli — bo zwykle mało mówią a dużo 
1 szybko robią — aie zrobili m i miejsce. Moje przy­
puszczenie że tylko Pinnow i D ługi Janek są zdraj­
cami potwierdziło się. Miałem ich tedy w ręku, bo 
gdybym był powiedział to com wiedział, byliby obu 
łotrów wrzucili w moi ze, w takich rzeczach nie ma 
żartu. Oświadczyłem to Pmnowi.

— Czyń pan co chcesz! odrzekł i zaczął żuć 
Primkę.

Chociaż objaśnienia Krystyny były tak pewne, za­
dziwiła mię jednak niezachwiana spokojność kowala, 
bo przecież wiedział że jego życie wisi na włosku. 
Czy się Krystyna przesłuchała? Czy się omyliła? 
Możeśmy bez potrzeby wleźli między tycli ludzi, co 
w nocy i przy mgle prowadzą tak niebezpieczne rze- 
jniosło? Tymczasem K utter płynął powoli, był to 
śliczny statek! Niebo się dosyć wypogodziło, można 
było o trzysta kroków dosyć dobrze widzieć, ale *i- 
nino było dokuczliwe. Pinnow siedział przy 
rudlu a ja tuż przy nim obserwowałem go jak astro­
nom gwiazdę i przychodziła m i ciągle myśl, czy nie bę- 
dzie z tego wszystkiego jakie nieporozumienie. Pin* 
no'v siedział spokojnie, żaden muszkuł na jego twarzy 
nie zadrgał, tylko bystro patrzał na żagle i na morze. 
Musieliśmy płynąć w różnych kierunkach, kowal ko­
menderował głośno, dobitnie i śmiało. Czyż to po­
dobna żeby zdrajca miał tak  pewną rękę, takie by­
stre oko i żuł spokojnie tytoń?

'— Jak długo musimy tak krążyć zanim spotka­
my jacht?

Pada ch w ilę! A może go wcale nie spotkamy.
Ho znaczy?

“7  To znaczy, że jeżeli się pokaże statek celnicki, 
to jucht musi wypłynąć na pełne morze

) Statek kupiecki łub defraudancki.

— A jak długo będziecie go szukać?
— Godzinę! tak się ułożono.
— Między tobą i panem Zehren, czy między tobą 

i panem rewizorem celnym, Blankiem?
— Ostatni raz powtarzam panu że nic nie rozu­

miem czego pan chcesz. Jeżeli panu wbiło do gło- 
wy to głupie bydle, Krystyna żem ja  denuncjant, to 
pewnie ona sama to uczyniła, żeby się pozbyć s tare­
go opiekuna a wziąść sobie jego młodego syna, bo 
czegóż nie uczyni taka rozkochana kotka?

Te słowa wyrzeczone jego zwykłym grubym gło­
sem dziwne na mnie sprawiły wrażenie. Czyliż nie 
doświadczyłem już do czego jest zdolną zakochana 
kobieta, kiedy chce postawić na swojem? A Pinnow 
był tylko opiekunem Krystyny! Czyliż to ona wy­
myśliła tę prawdopodobną historyjkę, żeby pana Ze- 
hreu i mnie nasadzić na starego? Czyż to ona sa­
ma dopuściła się zdrady, k tórą przypisywała stare­
mu i oskarżyła wszystkich do komory, żeby się poz­
być starego? Czyliż nie pomyślała, że razem z ko­
walem zgubi pana Zehren, któremu tyle była winną. 
A może też jój spowiedź przedemną była wyrzutem 
sumienia, chciała za moją pomocą uratować pana 
Zehren. Przyznają że gdybym się był choć chwilkę 
rozsądniej zastanowił, byłbym widział niepodobień­
stwo, ale w mojem położeniu zkąd było wziąść zimnej 
rozwagi. Obok mnie, z głową na piersi zwieszoną, 
siedział Trantow, głęboko zatopiony w swojój bole­
ści. Nachyliłem się do niego, chcąc się go o zdanie 
zapytać.

—  „Panie Trantow“ zawołałem.
— Nic nie odpowiedział. Dotknąłem się jego r a ­

mion, nie ruszył się.
— „Panie Trantow 11 zawołałem głośniej.
Silne chrapanie było całą odpowiedzią! Spał. On 

mógł spać kiedy we mnie wszystkie nerwy drgały, 
kiedy we mnie gorączka zarzyła się z żalu i niecier­
pliwości. Ogarnęła mię wściekła wesołość, roześmia­
łem się głośno. Czyż to nie była śmieszna rzecz, 
żem podczas burzy j deszczu, od rana aż do teraz, 
biegał jak warjat na lince, której drugi koniec trzy­
mały mocno ręce dwóch dziewczyn, od których za 
całą nagrodę otrzymałem żart i zdradę. Prawdziwie 
lepiej było cały ten czas spać j a k . śpi Jan . Ostatni 
to już raz dałem się złapać. Tak, ostatni raz!

— Patrz pan! odezwał się Pinnow dotknąwszy się 
mej ręki, a tym  czasem komenderował długim przy­
tłumionym głosem. O jakie dwieście kroków od nas, 
płynęło dosyć wielkie, brudne czółno, za pierwszym 
spojrzeniem poznałem czółno celników, które miało 
imię: B łyskaw ica . Za często na nim pływałem, że­
bym się mógł omylić.

— To jest Błyskawica! zawołałem.
Błyskawica zmieniła zaraz kierunek i płynęła za

nami.
— Oho! łódka, rozległ się głos przez tubę.
Krew się we mnie zatrzymała, położyłem rękę

na pistolecie. Jeżeli Pinnow zwróci się do czółna to 
zdradził.

— Oho! łódka! powtórzono drugi raz.
—  Bozwinąć skrzydlaka! komenderował Pinnow.
Odetchnąłem, bo rozkaz kowala znaczył tyle co

sauve qui peut.
— Oho! łódka! zagrzmiał głos po trzeci raz, i w tej 

chwili rozległ się przytłumiony wystrzał.
— Jaskółka na górę! komenderował Pinnow.
Puściłem pistolet, widocznem było że kowal chciał

uciec przed czółnem. Serce zadrżało mi z radości! 
Człowiek, który stał przy mnie i któregom tak lubił, 
nie był zdrajcą! Cóż bym był począł gdybym był 
wiedział, że to był ułożony naprzód figiel, że stary 
wytrawmy ło tr nie dał się Odstraszyć od swojego sil­
nego postanowienia, moją niedorzeczną interwencją, 
że spotkanie to z czółnem było umówione, żeby je aa 
nasz ślad naprowadzić, że ściganie i ucieczka były 
zmyślone, żeby zamaskować zdradę przed innemi de­
fraudantam i i że strzelano ślepemi ładunkami. D o­
brze żem nie wiedział, przynajmniej nie zbroczyłem 
ręki we krwi ludzkiej. K utter płynął jak strzała, 
Błyskawica została w tyle i wkrótce zniknęła nam 
z oczów.

Nieruchoma i niema dotąd osada Kuttera hagle 
ożyła. Wszyscy podnieśli głowy i szeptali sobie
0 bitwie z celnikami, co z resztą nie było dla nich ża­
dną nowością. N iejedną już mied przeprawę ze s tra ż ­
nikami, nie raz już ich wolność a nawet życie na je­
dnej tylko nitce wisiały. Wzruszenie me było więc 
gwałtowne a najobojętniejszym by ł Pinnow, siedział 
jak przedtem przy rudlu, patrzał na żagle i na morze
1 wciąż żuł tytoń. Nie mówił do mnie ani słowa jak­

by nie przystało, żeby stary praktykant rozmawiał 
z młodzieniaszkiem o rzeczy, której on wcale nie ro­
zumie. Suchość w gardle zmusiła mię do kaszlu, 
zapiąłem mocniej surdut na pistoletach.

W nocnej ciemni pokazał się inny statek, był to 
tak  długo szukany jacht, dosyć duży, o jednym tylko 
żaglu. W kilku minutach dopłynęliśmy do niego, 
a w kilku sekundach przeniesiono wszystkie towary 
na K utter. Wszystko odbyło się porządnie i cicho, 
czasami tylko odezwał się gniewliwy głos kapitana. 
Pierwszy wskoczyłem na pokład jach+u, dopytując 
się o pana Zehren aie napróżno: strach mię ogarnął, 
w tem on sam wyszedł z kajuty. Spojrzał naprzód 
na mnie, potem na Trantowa.

— Co u djabła tu  robicie? zawołał ostrym tonem, 
ale nie miałem czasu odpowiedzieć mu, bo Kutter za­
brał już wszystko a kapitan wołał: Odjeżdżajcie! bo 
i on dojrzał celników i nie chciał narażać siebie, 
swoich ludzi i jachtu. „Odpływajcie co prędzej! po­
wtórzył niecierpliwie.

— A zatem jutro o tym  samym czasie, rzekł pan 
Zehren.

— Zobaczymy, odpowiedział kapitan a jacht po­
płynął dalej.'

Nastąpiło m ałe zamięszanie. Jach t manewrując 
uderzył niespodziewanie o K u tter i mało go nie prze­
wrócił, krzyki i przekleństwa posypały się ze wszyst­
kich ust. Wszystko to tak nagle się stało, tak  wszy­
stkich przeraziło, żem nie mógł dostać się prędko do 
pana Zehren. K lął ciągle kapitana że taki tchórz 
i boi się czółna małego, i znowu zawołał zwracając 
się ku nam.

— Co u djabła tu robicie?
Nie wiedziałem co odpowiedzieć, bo podejrzenie 

jakie miałem na Pinnowa,zupełnie zniknęło, a sie­
dział blisko nas i słyszał pytanie.

— Baliśmy się, żeby się panu nie przytrafiło jakie 
nieszczęście!

— Nieszczęście? Głupota i tchórzostwo to jest nie­
szczęście. Niech djabli porwą głupich i bojaźliwych 
towarzyszy!

Usiadł przy Pinnowde i rozmawiał z nim po cichu, 
potem obrócił się ku mnie i rzekł:

— Odesłałeś dwóch ludzi do domu, a czemuś sam 
tam  nie został? Ludzie ci byli mi koniecznie potrze­
bni, każda ręka i plecy warte w tej chwili dla mnie 
tysiąc talarów', chyba że sam będziesz niósł paki.

W yrzekł to tonem przykrym i gniewliwym, krew 
się wm mnie zagotowała. Za moje poświęcenie być 
jeszcze wyłajanym i to w obecności Pinnowa, to za 
wiele. iMiałem na języku gwałtowną odpowiedź 
alem ją połknął i odszedłem. Nie zawołdł mię, nie 
przyszedł do mnie, nie wyrzekł ani jednego życzliwe­
go słówka co zawsze robił, kiedy mi przykrość jaką 
wyrządził. Słyszałem nawet, jak wykrzyczał kilku 
ludzi już nie pam iętam  za co, takie obejście się jego 
i taki ton nie był mu właściwym, z przykrością prze­
konałem się że był pijany. Uczułem nieopowiedzia- 
ne uczucie wstrętu i boleści, a zatem wszystko to co 
dotąd zrobiłem robiłem dla obrzydliwego pijaka, 
który się tam  z ludźmi ujada; dla niego to wplątałem 
się w sprawę, która mi się od dzieciństwa najhanie­
bniejszą wydawała, dla niego to o małom nie został 
mordercą, A tu w kieszeni mam jeszcze list mojego 
ojca, w którym mię ostrzega i zaklina żebym po­
wrócił.

Wydobyłem list i chwyciłem za pistolet, bo mię 
napadła dziwna ochota zabić się w obec całej bandy 
przemytników i ich pijanego dowódzcy. W  tem 
przyszła mi do głowy myśl, co się stało z Janem , 
bom go nie widział od chwili, kiedy K utter zaczął 
wracać do brzegu. Czy spadł do morza? czy został 
na jachcie. Przypomniałem sobie, że kiedy jacht od­
pływał, ktoś na nim wymówił moje imię, przekona­
łem się późnićj że to on.

— Dzięki Bogu! rzekłem, on przynajmniej wyra­
towany!

— Oho! Kutter! rozległ się na nowo głos przez 
tubę i kilka wystrzałów padło ha nas.

Był to sygnał do polowania, które trwało przeszło 
godzinę, K utter z niesłychaną śmiałością i zgrabno- 
ścią umykał przed celnikami i ciągle zbliżał się do 

j brzegu, na którym, na przestrzeni pól mili, pełno by- 
i ło strażników, którzy się z Pinnowem tak ułożyli. 

Dwie Dogi prowadziły ztąd do Zehrendorfu, albo 
przez Zanowitz i ugór, albo prosto przez ugór, ale 
trzeba się było przedostać wprzód przez głębokie ba­
gna, które '.yllco defraudantom były dobrze znajome. 
Można siv było o jeden przeciwko stu założyć, że pan 
Zehren uda się przez bagna.
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Kiedy czółno celnickie goniło Kutter, nie ruszyłem 
sie z miejsca, postanowiwszy sobie żadnego w tej 
sprawie nie brać udziału. Pan Zehren ułatwił mi 
sam te rolę, bo wcale na mnie nie zważał. Zdawało 
mi się że nieprzytomność jego jeszcze się powiększy­
ła i stawała się prawdziwą wściekłością. Wołał na 
Pinnowa żeby zatopił Błyskawicy , strzelał do niej 
z flinty a kiedy wreszcie Kutter przybił do brzegu, 
skoczył zaraz z niego w wodę, a jego ludzie co nieśli 
paki. musieli to samo zrobić. Iragarzy było jede­
nastu, a pak dwanaście i jedna została na statku, 
a ponieważ nie było nikogo coby ją zabrał, zepchną­
łem ją na brzeg Kuttra i przeniosłem na ląd, brnąc 
w wodzie po kolana. Pan Zehren nie może powie­
dzieć teraz żebym mu także nie pomógł o dwunastą 
część do jego zysku, osiągnionego kosztem tylu kło­
potów, kosztem wolności i życia tylu ludzi, i kosztem
własnego honoru. . . . .

Kiedym opuścił Kutter drwiący śmiech rozległ się 
za mną, to Pinnow się śmiał i wiedział dla czego. 
Kutter uwolniony od ciężaru, zaczął się coraz więcćj 
poruszać i popłynął na morze. Spełnił już haniebną
usługę! .

Dziwna rzecz! w tej chwili przyszła mi znowu 
myśl, że Pinnow zdradził. Ale wkrótce wszystko się 
to odkryje! Długim szeregiem na czele którego szedł 
pan Zehren i Długi Jan ruszyliśmy w drogę.

KOZDZIAŁ XVII.

Przebyliśmy już mielizny, i weszli na pustą ścieżkę 
postępując w ślad jeden za drugim. Nikt nie wy­
rzekł ani słowa, bo każdy miał dużo własnych myśli 
i dużo roboty z paczkami, która mi mimo moją wiel­
ką siłę, dobrze ciążyła, bo w takich rzeczach przy­
zwyczajenie dużo znaczy. Oprócz paki, która prze­
szło cetnar ważyła, niosłem drugi jeszcze ciężar, któ­
rego inni nie mieli, ciężar hańby że syn mojego ojca 
dźwiga pakę jedwabiu przemyconego ze szkodą skar­
bu, że ją  musi dźwigać jeżeli nie chce narazić na 
stratę człowieka, którego chleb jadł przez trzy mie­
siące. Przypominałem sobie żem dziś rano, szczę­
śliwy jak bożek wyszedł z Zerendorfu, a dziś w nocy 
wrócę tam oszukany przez córkę, złajany przez ojca, 
splamiony brudną sprawą. I taki to był koniec mo-1 
ich rojeń o wielkości i o wolności! Niekoniec to jesz- j 
cze! Szliśmy szybko; piasek mokry skrzypiał pod 
naszemi nogami w tem wyraz: Stój! wyrzeczony na 
czele szeregu doszedł aż do mnie. _ Dostaliśmy się 
już na bagna, przez które wiła się jedyna drożyna, 
możliwa do przebycia z takim ciężarem. Na prawo 
i na lewo przepaściste błota. Miejsce to bjło to sa­
mo, na którem przed trzema dniami stałem z Grano­
wem, przypomniałem je sobie po dwóch wierzbach, 
co tam rosły. Było bardzo ciemno i żeby nasi ludzie 
nie zgubili ścieżki musieli jak najbliżej iść powoli po 
ugorze, nagle doleciał do mojego ucha taki szczęk, 
kiedy się naciąga kurek u fuzji. Odgłos ten usłysza­
łem po za sobą, bo wiedziałem ze nikt z naszych nie 
miał palnój broni. Stanąłem i słuchałem, ten sam 
głos znowu się dał słyszyć; na miejscu, którędyśmy 
przęśli spostrzegłem jakąś postać, potem drugą i trze­
cią. Nie rzucając paki dobiegłem do pana Zehren 
i trąciłem go.

— Ścigają nas!
— Głupstwo!
— Stój! zawołał w tej chwili mocny głos.
— Naprzód! wołał pan Zehren.
— Stój! i najmniej pół tuzina broni zabłysło, ku­

le świsnęły nam kolo uszów. W jednej chwili cały 
nasz orszak rozbiegł się na wszystkie strony, taka by­
ła zwykła taktyka defraudantów, kiedy za mocno są 
naciskani i nie mogą się bronić lub nie chcą. Wszy­
scy uciekli, porzuciwszy paki, tylko pan Zehren i ja 
zostaliśmy. Słyszeliśmy że nabijano broń, mieliśmy 
wolną chwilkę.

— Wielu ich jest? zapytał się pan Zehren.
— Nie mogę dojrzeć, zdaje mi się że ciągle przy­

bywają, będzie może tuzin.
* — Nie będą śmieli iść dalej bo bardzo ciemno.

— Już idą!
— Stój! kto idzie? krzyknęli strażnicy i kule zno­

wu przeleciały nad naszemi głowami.
— Chodź pan, proszę pana! i uchwyciłem go za 

rękę. Pozwolił się kilka kroków odciągnąć. W  tem 
nagle, jakby się * ciężkiego snu przebudził wyrzekł 
dawnym głosem i dawnym życzliwym tonem.

— Zkąd u djabła dostałeś to? i szybkim ruchem 
zrzucił pakę z mych pleców.

— Niosłem ją przez całą drogę!
— Hańba! hańba! mówił, — Biedny chłopiec!

A gdzie jest Trantow? Wszakże i on był z nami, 
czy mi się tylko śniło?

Oprzytomniał zupełnie i od razu stał się dawnym, 
dobrym człowiekiem i moja dawna miłość dla niego 
powróciła. Serce zaczęło mi bić z radości, byłem 
gotów poświęcić mu moje życie.

— Chodźmy zawołałem,— już wielki czas.
— Nie pójdą dalej, chociażby mieli przewodnika. 

Zdrada widoczna. Czyś mi już wspominał o tem?
— Wspominałem! a zdrajcami są Pinnow i Długi 

Jan.
— Długi to Jan doradził tę drogę.
— Tem pewniej!
— Łotr! pierwszy też uciekł.
— Pilno mu było złączyć się ze swojemi nowemi 

przyjaciółmi.
Rozmawiając tak szliśmy prędko, a ciemność coraz 

większa zasłaniała nas przed pogonią. Drobny 
deszcz zaczął padać, o celnikach ani słychu nie było.

— Głupcy! zapóźno przyszli. Chcieli nas widocz­
nie na bagnach złapać. Gdyby nasi łajdaki nie byli 
tacy tchórze, bylibyśmy sobie dalej jak najspokojniój 
maszerowali!

— Do Zehrendorfu nie możemy wrócić.
— Dla czego?
— Jeżeli Długi Jan zdradził to jestem pewny* że 

celnicy obsadzili zamek.
— Nie, tego nie zrobią! Wszyscy by w takim 

razie wrócili do domu z rozbitemi głowami. Boją 
się! Jużby to dawno zrobili. W Zehrendorfie bę­
dziemy bezpieczni jak najzupełniej.

Kiedy domawiał tych słów błysło przed nami słabe 
światełko, potem mocniejsze, wreszcie buchnął dym, 
a źa nim płomień.

— Trantowitz się pali zawołał pan Zehren! Po 
chwili krzyknął: To mój dwór! i mimowolnie rzucił 
się naprzód, nagle stanął i zaczął się śmiać. Był 
to straszny śmiech.

— Ot to radość! gadał, pali się mój stary grat! 
chcą widać starego lisa z nory wykurzyć!

Zdawało się mu że to celnicy zapalili jego dwór, 
ale mnie przyszły zaraz na myśl groźby starój Pahlen 
między któremi słyszałem o jakimś czerwonym kogu­
cie na dachu. Ale pan Zehren nie mógł nawet przy­
puścić tego, bo nic nie wiedział co się w domu zrobi­
ło. Płomień wznosił się wyseko po nad drzewa a ja­
sna łuna świeciła na niebie. Kiedy wszystko zaga­
sło czarna noc zaległa obok nas, a jednak widziałem 
dobrze twarz pana Zehrena, była śmiertelnie bladą.

— Na miłość Boską oddalmy się ztąd! zawołałem.
— Polowanie zaraz się rozpocznie,— rzekł ze zło­

wieszczym uśmiechem. I rzeczywiście zaczęło się 
zaraz! Strażnicy obsadziwszy wejście na bagna żeby 
nam przeciąć odwrót, zaczęli postępować naprzód 
przy świetle pożaru. Rozbiegłszy się jak tiraliery 
i postępując szybko gnali przed sobą przemytników, 
którzy się chcieli na bagna dostać. Kiedy niekiedy 
rozległ się wystrzał, a wszędzie widać było cienie u- 
ciekającycb i słychać głos strażników: Stój! lub ich 
śmiech kiedy kogo schwytali.

Krew mi zawrzała w żyłach, serce zabiło jak młot. 
Być tak upolowanym i zastrzelonym jak zając! Brzyd­
ka rzecz.

— Czy masz jaką broń,— wrzasnął pan Zehren.
— Oto jest pistolet.
— Nabity?
— Nabity!
—■ No! to en avant!
Co sił pobiegliśmy w tył aż do wejścia na bagna; 

między krzakami dojrzałem błyszczące lufy; to com 
przewidywał stało się; wejście na błota było obsa­
dzone.

— Znam inne jeszcze miejsce, może nas utrzyma; 
odezwał się pan Zehren! Skierowaliśmy kroki ku 
krzakom, które rosły nad brzegiem bagna; poznano 
nas od razu. Stój! i strzelano do nas, kilku ludzi 
puściło się za nami.

— Tu jest to miejsce! i rozsuwając krzaki zniknął 
w nich a ja za nim. Dotąd dobrze idzie! Najgorsze 
już przebyliśmy; znam dobrze to miejsce, wywiniemy 
się. Podniósł się trochę nad trzciną a w tem wysko­
czyło na nas trzech ludzi; pierwszym był Długi Jan.

— Psie! zazgrzytał pan Zehren, podniósł pistolet 
i Długi Jan runął na ziemię żeby już nie wstać. 
W tej samej chwili i ja dałem ognia; drugi napastnik 
upadł na kolana, trzeci wystrzelił i uciekł. Ranny 
podniósł się i kulejąc mocno, zniknął także w ciemno­
ści. Pan Zehren zbliżył się do leżącego, a ja za nim;

porwałem na ręce biedaka żeby go podnieść, głowa 
opadła w tył, już nie żył. Zimno przeszło mię całego.

— Mój Boże! zabity!
— Widać że Bóg tak chciał; rzekł pan Zehren.
Ciało zabitego wysunęło mi się z rąk, w głowie mi

się kręciło, nie wiedziałem co się ze mną dzieje, krew 
bliźniego obryzgała mi ręce i sumienie, ale wrażenie 
to chwilkę tylko trwało. Wszystko skupiło się w tej 
myśli: Ratuj go! Niech się w ich ręce nie dosta­
nie. Zdawało mi się że byłbym w stanie na rękach 
go ztąd wynieść. Wiem teraz że nie dlatego uciekł 
żeby życie uratować; wiem teraz, że byłby ani kroku 
dalej nie zrobił, gdyby był wiedział że mam naboje 
w torbie, ale wtedy był pewnym że jest bezbronnym 
a żywy nie chciał się dostać w ich ręce.

(d. c. n.)

Uśmiech i łza,,

II

UCZUCIE.

W  ciemnej izdebce, padłszy na kolana,
Młodziutka matka, swą dziecinę zmarłą 
Tuli w pościolee —  i łzami zalana 
Walczy z boleścią i z rozpaczą czarną.

T yle miłości i tyle nadziei,
Zagasło dla niej z oczkami dziecięcia,
I jakby z życia wypchnięta kolei,
Za śladem jego czeka wniebowzięcia.

Mąż— ojciec milcząc przy okienku stoi,
Chciałby pocieszać i słowa nieslucha.
Chciałby zapłakać i płakać się boi,
1 ból swój ściska w głębokościach ducha.

I ,  ,
W  tem na ulicy wszczął się zgiełk i wrzawa, 
Zbrodniarz szedł na śmierć— i kilka tysięcy 
Ludu —  wezwała na plac scena krwawa.
Krew, obudziła w  nim instynkt zwierzęcy.

Ona powstała hałasem spłoszona,
A  on jej reką winowajcę wskazał.
Twarz młoda, piękna — ale zeszpecona,
Szkaradą czynu którą duszę zmazał.

A  pośród tłumu, chyłkiem szła kobieta,
Złamana wiekiem, z pobielonym włosem.
Nie szła, lecz biegła —  choć bólem przybita.
Jęcząc wyrazem twarzy a nie głosem.

I bez pytania poznałeś niez iająe,
Ze to nieszczęsna skazanego matka,
Ona kochała syna —  a kochając 
Słodycz i gorycz pijem do ostatka....

Może tam serce jej pęknie z boleści,
Ale ż uczuciem sw ego macierzyństwa,
Na wozie kary, tak go w myślach pieści,
Jak niegdyś w chwilach czystego dzieciństwa.

Kondukt przesunął—  zwolna milkną echa,
Ona na mężu drżące wsparła dłonie.
I  jakaś smutna przeblysła pociecha,
Przez łzawe oczy i schmurzone skronie.

Spojrzeli razem na ciałko dzieciny.
Ciche jak senne —  i takie przeczyste,
I  odblask jego duszyczki bez winy,
Zdał się je  stroić w kręgi promieniste.

I nagle potem, stanął im przed oczy 
Trup skazanego —  co może w tej chwili,
Zhańbione ciało brudną krwią swą broczy.
I boleść matki rozpaczą przesili....

I dziwna sprzeczność dwóch śmierci dwóch cio­
sów,

Dusze obojga zbudziła z uśpienia,
Powiewem piekła i tchnieniem niebiosów,
I zażegnała nadmiar ich cierpienia.
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I  pomyśleli, —  w chęciach wieczne szczęście..... 
Lecz czem jest życie, czem jest rzeczywistość, 
Co tkankę marzeń zrywają na częście? 
Tryumfem życia tylko duszy czystość.

Mech już porasta na dzieciny grobie,
I bujnie wzrosła na nim wierzba złota,
Lecz siła wrażeń doznanych w tej chwili. 
Strzeże ich zawsze na drodze żywota.

J . Prusinowski.

że wszystko co w niej powstaje jest dla niej koniecz- 
nem jeśli nie na wieki to przynajmniej na chwilę. 
A teraz, posłuchaj dalej pani moja:

,,W  wszystko wierzysz —  a w .... kochanie?...
—  Co? w kochanie.... hm! w  kochanie....

L I S T Y

0  LITERATURZE I  LITERA TA CH  WARSZAWSKICH. 

L i s t  V I .

Treść. Szukanie ideału w tegoczesnej poezji —  Aleksan­
der Kraushar —  Listki —  Przedśpiewek W  co 
ja  wierze -  Sfinks -  Handel -  Hellas -  Prze- ■ 
kłady z Heinego -  Historja J Zydow w  Polsce -  
Zakończenie. j

Poezja tegoczesna jak gdyby rzucona na pastwę J  
szemrzącym talom życia, znudzona tem co dotąd by- ; 
ło jego ideałem, niepewna i smutna, szuka biedna po 
ciemnościach nowych dróg i ideałów nowych. A w wę- i 
drówce tój płacze i kwili i poglądając w społeczność 
gryzie ją lecz sercem jak mówi poeta. Wiesz do­
brze ukochana moja że, podług mnie podstawą isto t­
nej poezji jest boleść. ^

Takim bólem, takim pościgiem za ideałem, takiem 
wreszcie serdecznem gryzieniem owego społeczeństwa, 
nacechowane są  poezje młodego pisarza Aleksandra 
K raushara, o którym przychodzi mi teraz pisać do 
ciebie roztęskniona panno moja. Poezje te wydał 
on w osobnej książeczce p. t. L is tk i — zbiorek poezji 
i z niej przytoczę ci tu  niektóre ustępy, byś sobie sa­
ma w swej jasnowłosej główce, urobiła zdanie o m io­
dem tem orlęciu. Posłuchaj, co poeta mówi dla 
czego pisze:

„U czy-ź ptaszki kto wzlatać.
Lub ze słonkiem się bratać,
Śpiewać piosnki o wiośnie?
Któż im wskazał światełka?
Kto, że mają skrzydełka,
Lub, że puszek im rośnie?

Nikt! choć szumi ulewa,
One lecą na drzewa......
I  chowają główeczki 
W  skręty listków wiośniauych,
Listków cudnie różanycli 
Jakby Boże listeczki......

Ale najciekawszym pod względem obrazu wewnętrz­
nego usposobienia poety, jego zasad i przekonań jest 
wiersz p. n. W  co ja  wierzę. Przytoczę ci go tutaj 
prawie w całości:

„Pytasz bracie, w co ja wierzę,
Czy modlitwy znam?...

Ach, doprawdy! wyznam szczerze,
Że dziś czyny —■ nie pacierze 

Na pamięci mam.
Wierzę w  ludzkość, w  istność Boga, 

Wyznasz, że to dość,
N ie wiem wcale co tO' trwoga:

Wierzę w przyszłość —  wszak to droga, 
By w cześć ludzką wzróść!!

Wierzę w księgi naukowe,
W  ich ożywczą moc;

W ierzę w  prawdy —  lecz nie nowe,
Bo dzisiejsze nie tak zdrowe,

Ciemne, jakby noc “

Tutaj atoli przychodzi mi zatrzymać się i zapytać, 
dla czego dzisiejsze prawdy dla poety są niezdrowe 
1 ciemne jak  noc? J a  sądzę, na co i ty zapewne 
godzisz się, że ludzkość nie cofa się ale postępuje,

Wierzyć byłby czas!...“

Największym utworem K raushara jest Sfinks, poe­
m at w pięciu częściach. Tutaj wybitnieje myśl owa 
poety poczciwa i zacna, która snuje się nicią złotą 
przez całą książeczkę o którój mówię. Wprawdzie 
pod względem formy zewnętrznej w tym poemacie 
dużoby było do zarzucenia —  ciężkość, rymy jedno- 
źródłowe’ usilnie dobierane, brak wreszcie werwy, si­
ły w którą należałoby ubrać ów opis cierpień wielkich 
wybranego ludu. Bohaterem tego poematu jest 
Moszko, przez gawiedź obłąkanym zwany, który du­
mając nad losami współwyznawców sw oich, bole­
je nad ich niedolą, Cała ostatnia zacna myśl 
streszcza się w trzeciój części, w natchnionej 
mowie Moszka w dzień sabatu i szkoda, że form a nie 
dorównywuje nigdzie idei przewodniej....

W ielką za to ma wartość tak pod względem for­
my jak i bólu społecznego co łzą tętni w utworze, 
poemacik p. n. H andel! H andel! Znasz zapewne du­
mna pani moja, owych biedaków co po ulicach W ar­
szawy snują się całemi dniami skupując starzyznę, 
owych nędzarzy prawdziwych, których widok w sza­
rych godzinach żywota mego, nasuwał mi myśl do 
dram atu społecznego. K raushar potrafił patrząc na 
nich, sięgnąć głęboko i wypłakać słowa współczucia 
siłą  talentu swego. Posłuchaj:

„W iatr dmie zimny i ponury,
Tuman śniegu w oczy miecie....
Niebo czarne kryją chmury,
Smutno, gluebo w Bożym świecie;
Słychać tylko dzwonków drganie,
I z oddali to wołanie:

„Handel! handel!*1

w perjodycznych pismach, z których wydatnieje 
wiersz p. n. M ęczarnie poety  umieszczony w prze­
glądzie Tygodniowym, pełen nieporównanego hum o­
ru . W  tem  piśmie także drukował nasz poeta swe 
mistrzowskie przekłady z Bomaneero i P ieśn i Heine­
go. Nie mogę się wstrzymać, jakkolwiek brak miej­
sca nie pozwala mi na taki zbytek, bym ci nie przy­
toczył, choć parę onych cudownych piosneczek. Bio­
rę pierwszą lepszą z brzega, a trzydziestą pierwszą 
z koleń

Luba moja! słońce moje!
Daj całusa i uczucie 
W  swem serduszku wzbudź rzewniej >ze, 
Najpiękniejsze z dziewcząt słońce 
I pod słońcem najpiękniejsze!....

Z kijem w ręku, w progach domu,
Stał żyd siwy, pogarbiony:
Łzę ocierał pokryjomu,
Wzrok miał w jeden punkt utkwiony;
Na pierś siwa spadła głowa,
I wciąż słychać te dwa słowa:

„Handel! handel!11

Dziatwa z drogi starca spycha,
I wesoło dalej leci.
,.B oże!—  jęknął starzec z cicha.... ^
Z czem dziś wrócę do mych dzieci?
Nie widziałem ich dzień cały....
Może „Ojcze! jeść!“  w olały....

„Handel! handel!*1

Zmarło mi dzieciątko miłe,
Dziecię, które tak kochałem,
W łasną ręką mu mogiłę 
Na cmentarzu usypałem,
I poszedłem w Świat szeroki,
W ołać, tuląc żal głęboki:

„Handel! handel!**

Z pomiędzy sonetów kończących ów zbiorek poezji 
K raushara , najpiękniejszy mojem zdaniem jest 
trzeci z kolei p. t. H ellas. Oto on:

, ,Patrz! Ateny przed tobą —  dalej Teb zwaliska, 
Metropolia Korynny —  dzisiaj gród żałoby....
A  tam w dali czy widzisz stromych gór urwiska?
To E ta.... Termopile.... trzystu Spartan groby.

Milczy głuchy Maraton. W  Jowisza świątynię 
Bije piorun bezkarnie —  wszak to głaz w iekowy.,..
Już się z jego głębiny piorun nie wywinie:
Zadrży olbrzym spruchniały i brzękną okowy......

Grecjo! matko natchnienia —  dziś biedny wędrowiec 
Błądzi okiem zamglonem i szuka olbrzyma,
Z twojej sławy wiekowej —  został się grobowiec....

Wzrok dziejów nad nim tylko dzisiaj się zatrzyma, 
Gdzież twe syny, Hellado? pytam się, odpowiedz! 
Głuche w kolo milczenie.... Już Bajrona nie m a....“

Prócz tego K raushar drukował wiele swych poezji

Jeszcze jedna, czwarta z kolei:

„Posłuchaj giermku rozkazu pana,
Spiesz i osiodłaj wnet konia,
I pędź przez lasy, góry i błonia 

Do zamku króla Dunkana.
A  gdy zobaczysz znany ci wzgórek,
Spiesz tam gdzie są mastalerze,
Z tych wybadaj, która z dwóch córek,
Ślub przed ołtarzem dziś bierze?

Kiedy ci rzekną, że czarnobrewa,
W lot ptaka przyjdź mnie pocieszyć,
A  jeśli rzekną, że biała dziewa,
Nie masz się czego tak śpieszyć......

Tylko mi kupisz —  jak drzewo suchy 
Sznur długi, mocny —  lecz cienki,
Potem tu wrócisz —  jak skała głuchy 
I sznur ten... dasz mi do ręki “

Oprócz tój poetycznej działalności swojej, K raushar 
napisał trzytomowe dzieło p. n. H istorja Żydów  
w Polsce. Wprawdzie krytyka zarzuciła mu, że nie- 
korzystał a raczój pominął wiele źródeł, że na wiele 
faktów fałszywe lub niewłaściwe rzucił światło, że 
do pierwszego tomu brakło mu m aterjałów— w każ­
dym jednak razie przyznać należy, że to praca pe­
wnej zasługi, tym więcój gdy na tem polu prócz dro­
bnych rozprawek Czackiego, nikt dotąd nic nie zrobił. 
Wreszcie właściwsza to, mojem zdaniem praca d 'a  
K raushara jak poezja — bo, jakkolwiek nie podobna 
mu odmówić talentu poetycznego, przecież próc/.^ 
Heinowskićj ironji i bólu, nie ma tam  nic takiego co- 
by go wyróżniało z pomiędzy innych.

W alery Przyborowslci•

PRZEGLĄD
L I T E R A C K I ,  A R T Y S T Y C Z N Y ,  T E A T R A L N Y

I RÓŻNE WIADOMOŚCI.

Partja pikiety, komedja w jednym akcie, tłómaczona 
Z francuzkiego. Dwa wesela, obrazek wiejski w jednym  
akcie , oryginalnie przez A . Borkowskiego napisany, 
z muzyką W . Szlagórskiego.

Mamy dziś do zanotowania aż dwie nowości, wpra­
wdzie nierozległe, bo tylko jednoaktowe.

Jedną jest filigran sceniczny francuzki, niebogaty, 
a raczój bardzo ubogi w myśl, za to w formie obro­
biony zręcznie, kunsztownie, podskakujący życiem, 
osypany iskierkami dowcipu konwersacyjnego, to  
P a rtya  P ike ty . Rozumiemy to łatwo że bogaty ku­
piec M ercier, dał zubożałemu Baronowi w domu 
swym przytułek, bo przodek Barona niegdyś ocalił 
jego przodka, a Mercier je3t uczciwym człowiekiem, 
więc wdzięczność nie była mu trudną. Ale że dlate­
go'tylko chce wydać posażną córkę swą za syna Ba­
rona, biednego chłopca, ażeby mu czasem ojciec z do­
mu nie umknął, to motyw nieco naciągnięty, i po­
ważniejszy a naturalniejszy wynaleźć było można. 
Ale francuzi niezawsze troszczą się o takie drobno­
stki; dosyć że przyszedłszy do teatru  trafiamy pra­
wie na wesele, bo dziś właśnie A nato l otrzymał sto­
pień doktora medycyny, co było warunkiem w ym a­
ganym przez ojca dla udzieleaia mu błogosław ień­
stwa ślubnego. I  wszystko poszłoby gładko, g d y b y  
nie partja pikiety. Baron jest to człowiek dum ny
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i słodkawo-szorstki, dokuczliwy; Mercier znowu go­
rączka. Przy kar tach  przyszło do sprzeczki, do przy- 
mówek, nareszcie do porządnych obraz osobistych. 
1 tu  znowu przychodzi nam uwaga, że tak  pocziwy 
i delikatnych uczuć człowiek, jak Mercier, w najwięk­
szym nawet przystępie gorączki, m óg ł wszelakim spo­
sobem odpierać zniewagi Barona i jego nawet znie­
ważyć, ale nie mógł mu wymawiać wyświadczonych 
dobrodziejstw. N a człowieka tradycyjnie i dobro- 

■ wolnie wdzięcznego to  jest niepodobnem, ale tu  po- 
trzebnem było do tego, ażeby Baron powziął natych­
miast postanowienie nietylko zerwać małżeństwo, ale 
czemprędzej wynosić się z domu. Tu  następuje roz­
pacz dwojga narzeczonych, którzy nie wchodząc 
W kwestje różniące ojców kochali się serdecznie. 
Anatol w tym nieszczęśliwym razie wpada na myśl 
dowcipną, by w danój chwili uśpić ojca chloroformem; 
Mercier ochłonąwszy z rozdrażnienia akceptuje tę 
myśl i rzeczy ustawiają się tak, ażeby Baron zbudził 

- się przy ledwie niby zaczętej partj i  pikiety i całe to 
przykre zdarzenie wziął za senne widziadło. Starość 
i niemoc śmiele to mogły wytłómaczyć. Jakoż tak 
się stało, i szyki chwilowo nadwerężone ułożyły się 
znów w najlepszą harmonję, uwieńczoną małżeń­
stwem zakochanej pary.

Chloroform, jako czynnik w komedji, jest to istna 
nowość, na której świat dramatyczny niewiele jednak 
skorzysta, choć to wmówienie snu me jest bez dow­
cipu, gdyby innym żywiołem było spowodowane. 
Największą jednak zaletą autorów jest to że w krót­
kich pociągach umieli stworzyć żyjącą i dość wypu­
k łą  postać, nadać jej pewien indywidualny charakter. 
Ten Baron, istny hidalgos w łachmanach, cierpki 
i nieprzyjemny w objawach pychy arystokratycznej, 
ale z godnością noszący imię i niedolę swego rodu, 
należy do szczęśliwych utworów. To też nie dziw 
że w roli tej znalazł dla siebie element p. Rapacki. 
Pom ijam y już akcessorja, jak trzęsienie głową n e r ­
wowe, fryzurę naksztalt białego czepca, słowem całą j  

charakterystykę powierzchowną; ale p. .Rapacki g łę ­
boko sięgnął do wnętrza charakteru, i wyraził wię­
cej jeszcze może niż w tę  postać złożyli sami autoro- 
wie. Starzec to był fizycznie złamany wiekiem 
i niemocą, wizerunek typowy, a dusza drgała wszy- 
stkiemi nawykmeniami i pojęciami wyrobionemi w 
życiu. Gdyby sama treść sztuki przedstawiała ob ­
szerniejszy, bogatszy i więcej urozmaicony materyał,  
powiedzielibyśmy że p. Rapacki w tej roli stworzył i 
jedno ze swych arcydzieł, -ale przedmiot sam zbyt J  

jest błahym z natury ażeby mógł być materyałem do 
arcydzieła: w każdym razie stać go na dzieło które 
ar tysta  g rą  swoją podniósł do godności sztuki, uwy­
datniając w nader umiejętny sposób wszystkie szcze­
góły, mające większą wartość psychiczną lub sce­
niczną.

Mniej wydatną, choć nie mniej żywą jest figura 
Merciera, którą p. Ostrowski, dobrze wystudiowaw­
szy, odtworzył z silną a umiarkowaną werwą. A rty ­
sta ten trzym a się dobrej reguły, bo nikogo nie n a ­
śladuje; zna swoje siły, i ilekroć nie występuje z ich 
granic, zawsze potrafi stworzyć coś udatnego, nie je ­
go zapewne w tem wina jeżeli wyjdzie po za te grani- j 
ce w sferę nużącą dla siebie. W takiej roli jak  Mer,- 
cier widać po nim ta len t  oryginalny; kilka stopni wy- 

: żej, już ta lent niknie w usiłowaniach.
Role narzeczonych są w tej sztuce podrzędne, je- 

; dnakże gdyby p. Kwieciński przy swej dobrej wymo­
wie i zwinności w ruchach, zdołał wlać nieco więcej 
uczucia i prawdy w grę swoją, postać zakochanego 
Anatola nabraćby mogła więcej znaczenia. Dekla­
macja ust nie zastąpi głosu serca, a bez tego głosu 
słuchacz nie uwierzy w prawdziwość uczucia, nie u- 
wierzy wszy nie będzie widział na scenie zakochanego, 
ale tylko aktora. P. Kwieciński jeszcze w duszy swej 
nie wynalazł tej struny która dźwięczy uczuciem, 
i dopóki jej nie wynajdzie, będzie zawsze zimnym 
kochankiem. Pąnny Żółkowskiej trudno nam są­
dzić z roli niezmiernie nikłej i małoznaczącej, jednak­
że przyznajemy że chociaż nic nie uwydatniła takiego 
coby było uwagi godnem, całość wyszła z jej gry 
w sposób zadawaluiający. P. Adler w roli niemego 
prawie notariusza, zdobył mimiką samą wszystko co 
•zdobyć było można, nie wiem jak ar tysta  ten spra­
wiłby się w zna ".ojszych rolach, ale to pewna że 
t e  w jakich go zwykle widujemy, oddaje on z.rząd­
kiem pojęciem sy tu a c j i  a tak sympatycznie, iż s łu ­
chasz i radbyś przedłużyć jego udział w przedstawieniu.

Przy słuchauiu drugiej nowości oryginalnej: D wa  
Wesela, przychodziło nam mimowolnie na myśl pro-

bierna z bajkijKrasickiego, czy nos dlajtabakiery, czy 
ona dla nosa? Czy śpiewy i tańce dla teks tu  scenicz­
nego, czy tekst dla śpiewów i tańców. To pewna że 
część liryczno-choreograficzna ma ważny i rozciągły 
udział w przedstawieniu, i muzyka też p. Szlagór- 
skiego stanowi jego jedyną wartość. Sztukę za ty tu ­
łowano obrazkiem  ' ludowym, i je s t  to rzeczywiście 
obrazek, w którym jednakże nie ma żadnej oryginal­
ności, żadnej myśii, żadnej in trygi,  w którym lud 
nie jest przedstawiony z żadnej nowej strony. Widać 
na nim jak chłopi tańcują, śpiewają, piją, żenią się, 
widać pijanego organistę, nadętego wójta, rezolutne­
go urlopnika i dwie narzeczone z których jedna co 
kilka zdań sama nazywa się g łu p ią . Ale jaka je s t  
t reść  dramatvczna tego wszystkiego, doprawdy t r u ­
dno sobie zdać sprawę, i ani podobna byłoby do­
myśleć się czem ona wyrobiła sobie prawo do publi­
cznego wystąpienia, gdyby nie rzeczywiście piękna 
muzyka jaka jej towarzyszy. Dzielni jednak artyści 
nasi nie szczędzili swej werwy i fantazji aby tę  sztu­
kę dobrze słuchaczom załecić. Ba! bo i kogóż tam 
brakło? Z panów, Chomióski, Ostrowski, Grzywiń- 
ski, Tatarkiewicz; z pań. Borkowska i Oswald. Obsa­
dzenie wcale dobre, a nawet za dobre. Zdawałoby 
się że siły takich artystów, którzy wciąż uwijają się 
przy pierwszorzędnych rolach, jak kilka z wymienio­
nych tu, rnożnaby zaoszczędzać przy takich farsach, 
do których, jeżeli już mają się ukazać, właściwiej 
używaćby należało sił początkujących, po trzebują­
cych probować się na .rzeczach lżejszych. Czyż to 
w naszym Teatrze taki brak personału, lub świeżego 
materja łu  dramatycznego, żeby takich artystów jak. 
Tatarkiewicz, Grzywiński i Ostrowski używać na 
D w a wesela, którym wreszcie dla ich niewinności ży­
czymy najlepszego powodzenia w dalszej karjerze.

X .

Obrazy ua wystawie. Kossak —  Gierymski —  Bene- 
dyktowicz —  Balukiew icz— Dukszyńska. Kto lubow- 
mkiem koni, kto piękne to zwierzę lubi nie tylko ży- 

J  we ale i malowane, ten znajdzie ua Wystawie dosyć 
i  obrazków przedstawiających je w różnych kolejach, 

począwszy od służby w bidzie lub omnibusie, ze ster- 
; czącemi kośćmi i łbem ku ziemi pochylonym, aż do 
j uprzęży w pańskiej obsłudze. Konia nazwaliśmy 
1 tylko pięknym bez zwykłego dodatku przyznającego 

mu rozum i szlachetność. Być może że zapaleni 
trenerowie, co w wyskoku swego amatorstwa piękne­
go rumaka potrafili przedzierguąć w podkasaną po­
czwarę areny wyścigowej, oburzą się na to skąpstwo 
w szafunku dodatnich przymiotów, ale panegiryki 
już się przejadły, i czas zacząć mówić prawdę nawet 
o koniach. Posłuszeństwo woli człowieka, owa po- 

i tulność przy zakładaniu żelaznego wędzidła i szar- 
; pauiu boków ostrą ostrogą, to cnoty zupełnie na 

przechwałki nie zasługujące. Gdyby konie miały 
rozum i łby szerścią nie porośnięte, rumieniłyby się 
ze wstydu rozważając swmje poniżenie. Ale na szczę­
ście rozum u nich w homeopatycznych dozach, 
a wspaniałość postawy to dar Boży ja k  bogaty strój 
pierza papuziego albo gibka, wysmukła postać sarny. 
Wprawdzie koń wpleciony w żywot ludzki, w usłu- 

l gach nieoceniony, pojmujący zarówno świst bicza jak 
| głos trąbki wojennej lub myśliwskiego rogu, godny 
! współczucia i..... miłości jeźli pozwolicie, wolę go 
' jednak zawsze w ciężkiej roli w pracy, przy dyszlu, 

pod siodłem, wreszcie hasającego w swobodnych pod­
skokach jak  malowanego na obrazku. Sztuka lu ­
dziom winna tylko posługiwać, pod jej twórczem 
tchnieniem zwierz może stanąć obok człowieka, ale 
niechże nie stanowi główne] treści obrazu, niech 
człowiek nie będzie tu przyczepką ja k  p iąte koło 
u wozu, a zwierz wszystkiem, duszą obrazu.

Na Wystawie znajdują się cztery prace p. Kossa­
ka poświęcone wyłącznie koniom. O omnibusie cią­
gnionym przez dwie wychudzone szkapy już mówili­
śmy: przewyższa on inne dodatkiem charakterysty­
cznego konduktora, stojącego jak mumja przy otwar- 
tych drzwiczkach powozu, z którego wysiada powab­
na Warszawianka, zgrabną nóżką szukająca stopnid 
aby wyskoczyć na bruk ruchliwego grodu. W trzech 
innych kouie główną stanowią osnowę.

N a pierwszym w pośród leśnej dąbrowy s to i  klacz 
siwo jabłkowita w całej powadze swojój godności. 
Znać to po rozbuchanych jó| bokach po łbie zadar­
tym do.góry i po łagodności spojiveuia jakiem zda 

! się darzyć stojącego obok źrobka, co przed chwilą 
| może hasał po Kwiecistej łące, wy prawiając szprynce 
! na pociechę swej rodzicielki.

N a drugim w dziedzińcu pałacowym, stajenny krót­
ko u pyska trzyma dzielnego rumaka także siwo 
jabłkowitego. Ogień tryska mu z nozdrzów i oczów 
nogami przebiera niecierpliwie, radby wyrwać się 
z uwięzi i poskoczyć dziarsko w zamknięte otoczenie, 
ale silna ręka hamuje te zachcianki dozwalając mu 
tylko ruchów okazujących piękność, lekkość i elasty­
czność całej budov?y. To nie potulna klacz strzegą­
ca z miłością swego dziecięcia, gotowa rzucić się do 
obrony na pierwszy znak niebezpieczeństwa, ale dzi­
ki rum ak którego żelazne wodze w pysku i dozorca 
niecierpliwią, a widok przestrzeni tak różny od stajen- 
nej klatki nęci i pociąga do biegu. Gdyby go po­
puszczono choć na chwilkę, pokazałby co umie, nie 
wstrzymałby go płot choć najwyższy ani przestraszył 
gąszcz parku najeżony kolczastemi gałązkami. I  żal 
nam się zrobiło dzielnego rumaka że nie może użyć 
swobody, że w niewolniczych pętach czuje jarzmo 
jakie go przygniata.

Na trzecim wreszcie obrazku noszącym tytuł: 
Przejażdżka w Parku, występuje znowu koń prawie 
biały zupełnie, zaprzężony w kabrjolet, w którym 
siedzi młoda panienka pełniąca obowiązki stangreta , 
a za m ą dwóch w liberji wygalonowanych służących. 
Rum ak spokojny, wytresowany, poddający się potul­
nie rozkazowi dziewicy, postępuje kłusem nie dając 
na nic baczenia jakby pojmował, że rączce która mu 
przewodniczy winien by<5 posłusznym, że przed jej 
wolą jego wola jest zerem. Obok biegnie duży pies 
a morda zwrócona ku rumakowi, ze spojrzeniem 
w niego utkwionem zda się mówić, że to stróż m ło­
dej dziewicy co przewyższa konia wrodzonym mu in­
stynktem i gotów nie przebaczyć najmniejsze przeciw 
niej przekroczenie.

Wszystkie te obrazki są piękne, wybornie oddane, 
zawsze jednak na nich tylko konie nie ludzie.

Do talentów niepospolitych w rodzaju pana Kostrze- 
wkiego, który hum orem  i życiem jakie umie wcielać 
w każde pociągnięcie swego ołówka, stoi w pierwszym 
rzędzie naszych malarzy, bez zaprzeczenia policzyć 
można p. Gierymskiego, o którego obrazku z pana 
Tadeusza już mówiliśmy. Obecnie znajdują się dwa 
jego krajobrazy bez wymienienia szczegółowego zkąd 
wzięte. Mało to jednak nas obchodzi, bo opuszcze­
nie to szkody im żadnej nie przynosi. Czy z fanta­
zji czy z natury  zdjęte, mają wielkie swe przymioty- 
a i wad im .me brakuje.

Jeden  z płaszczyzny odwzorowany* Na najbliża 
szym planie leży owczarz czy pastucha, przy nim na 
murawie podobno tuż przy samej ścianie niwy kłosi- 
stego zboża, znajduje się także podobno gromadki 
owiec. Wyrażamy się o tem wszystkiem wąrunkowo, 
bo brak staranności w wykończeniu nie pozwala do­
brze przedmiotów tych zdeterminować. Dalej sunie 
się aleja staremi zapewne lipami wysadzona, przy 
■której postępuje wóz drabiniasty, tyłem tylko widzia­
ny przez patrzącego, a dalój jeszcze w większem od­
daleniu na końcu samego horyzontu szarzeją domo­
stwa wioski, pomiędzy któremi bieli się jakby dwo­
rek wabiący przechodnia w gościnne swe progi. P a ­
trząc na całość, dziwnego doznaje się zachwytu. 
Radbyś pobiedz między aleje, pogadać z pastuchą, 
przypatrzeć się bliżej jadącem u wozowi, a potem na 
odpoczynek wpaść do wioski, i zajrzeć do dworku 
w Którym zapewne i ptaszki świergolą. i panienki 
szczebioczą i wre życie z całym gwarem dziennej 
pracy. Wszystko to mimowoli przychodzi do m y­
śli ogarnię te  uroczym powabem sielskości, wyma­
rzonym snem młodości, upir-szczonym wspomnienia­
mi. Rozpatrując się jednak w szczegółach zaraz nie­
dostatki na jaw wychodzą. Brak wykończenia wszę­
dzie przebija, w trawie, w lipach, w pastusze, w ow­
cach, ale perspektywa wybornie zachowana, powie­
trze prawie widomie unoszące się, i niewysłowiony 
powab całości wynagradzają sowicie usterki.

W  drugim obrazku przedstawiającym bystry s tru ­
m ień pędzący wśród lesistćj doliny, po za k tórą  wzno­
szą się w oddaleniu wzgórza z kamiennym łomem, 
pokryte lekką mgłą , ar tysta  s ta ra ł  się być staranniej­
szym. Wszystko też w nim wyrazistsze, drzewo na 
pierwszym planie odstaje od tła  obrazu, dalsze krze­
wy w oddaleniu oznaczone dobrze, ale nie m a w nich 
lekkości, delikatności w oddaniu, czasem za ciężkie 
być się zdają, na czem całość wiele traci. Obrazek 
ten jakkolwiek ładny niżej zdaniem uaszern stoi od 
pierwszego. Talent p. Gierymskiego widać nie m o­
że zgodzić się z mozołem pracy tak  koniecznym w a r ­
tyzmie wszelkiego rodzaju. Umie rzucić myśl głó­
wną natchnąć ją  życiem i p raw dą, ale zająć się szcze-



gółami to nad jego siły. Porzuca więc je i zostawia 
tak jak mu na razie wyszły z pod ręki. Źle czy do­
brze, mniejsza o to aby tylko treść przemówiła do 
widza. Pan Kostrzewski to samo umie, mniej je­
dnak jest zaniedbującym się, a choć od zarzutu pod 
tym względem prawie nigdy nie jest wolny, jednak 
błędy niewykończenia nie są tak u niego rażące jak 
u p. Gierymskiego. Czy by nie dało się ich poko­
nać usilną pracą i studjami?

Zapewne Czytelniczki przypomną sobie młodego 
artystę p. Benedyktowicza, pozbawionego rąk obu 
do przegubia, o którym już parę  razy pisaliśmy 
w Tygodniku. Dla dalszej nauki znajdując się od 
lat dwóch w Monachjum, przysłał na wystawę dwa 
rysunki kredowe, przedstawiające starca 1 kobietę 
w połowie ich postaci. Nie jest to przedmiot zdol­
ny do obszerniejszego opisu, ograniczamy się więc 
tylko na pobieżnej wzmiance, że młody artysta w nau­
ce widocznie postępuje i że z czasem zaszczytńe zaj­
mie miejsce w gronie utalentowanych malarzy.

Pan Balukiewicz przedstawił portret damy bardzo 
starannie wykonany. W  ścisłym przeglądzie może- 
by się znalazł brak lekkości w niektórych szczegółach, 
ale za to praca ta  posiada najważniejsze przymioty, 
życie i podobieństwo. Pragnęlibyśmy częściej spo­
tykać się z pracami tego artysty, jeżeli już nie z ory- 
ginalnemi to choćby z kopjami ważniejszych orygi­
nałów. Jesteśm y przekonani że wykonaniu niktby 
staranności i wierności nie odmówił.

P . Dukszyńska portrety pastelowe sypie jak z rę- 
kawa. Jeżeli się nie mylimy coś ich ze sześć znajdu­
je na wystawie, ’ Pracowita to artystka, pojmuje do­
brze że pracą do wszystkiego dojść można. W inszu­
jemy jej tego zapału, oby choć cząstkę z niego m o­
gła przelać w niektórych swych kolegów.

N o w o śc i m u*ycam c. Śpiew y na głos 
średniej skali z  fortepianem . Gam pana. ,,illoj 
św iat, gdzie ty “ kop. 30 i 25 tegoż „ Oddalony“ kop.
30 pisane językiem miłości, więc dla żądających po­
dobnej recepty pożądane — a któż jej nie potrzebuje 
lub nie potrzebował? Pieśń sama jest nadzwyczaj 
miła i efektowną nawet na popis salonowy, tylko 
trzeba ją  oddać z rzeczywistem poczuciem, inaczej 
śpiew będzie bardzo afektacyjnym, a bez skutku.

N. 26. Abt’a „N oc“ kop. 30. N. 27. Lust’a „Po- 
wrót“ kop. 2 2 '/ ,. N. 28. Scarlattiego „Niezbłagana 
k. 2 2 '/2. N. 29. M ercandante’go „Narzeczona Ryba- 
ka‘ ‘kop. 30. Wszystkie te numera cechują piękność 
meloaji, rozległość skali głosu umiarkowana, — tru ­
dność średnia a miłe i dźwięczne pieśni mistrzów 
ożywią się przy lepszem wykonaniu.

Pieśni A do lfa  Boguckiego. N . 1. „Rusałka11 ze 
słowami Cypryjana Norwida. Poetyczne wyobraże­
nie idylicznej postaci udało się poecie schwycić do­
sadnie. Muzyka tu  szła w ślad za słowami, aby m a­
lować ową żwawość i ruchliwmść Rusałki, co wyraża 
fortepian, głos zaś zajęty wypowiadaniem pojęć idyl­
licznych.

N. 2. „K w iaty11 ze słowami Florjana (Stan. Rzęt- 
kowskiego). Opowiadanie zakochanego odmalował 
poeta w wyrazach istotnie prawdziwych, błagając 
o jedno słowo nadziei, na które autor kładzie nacisk. 
Muzyczne opracowanie tych pieśni, dla głosu wygo­
dne, bo proste, melodyjne, łatwo wpadające w ucho; 
fortepian towarzyszy skromnie choć samodzielnie, 
harmonja czysta, resztę przymiotów śpiewający znaj­
dzie w wykonaniu.

„K artk i z Albumu11 tegoż N. 1. „T rotteuse“ na 
fortepian, w formie Mazurki — ma przywilej być ta ­
meczną i salonową, jeśli nie ku temu celowi ma służyć. 
Upowszechniona dosyć, i to coś za nią przemawia.

Rzeczy fortepianowe na dwie ręce. A loys K unc. 
Up. 28. Fleurs religieuses kop. 52y ,. J e s t  to sześć 
°ddzielnyzh fantazyjek nieciekawych i smutnie uło­
żonych, ofiarowanych przełożonej Zakonnic Dzieciąt­

ka Jezus.
Henri Duvernoy. 2 melodies caracteristiques.
I- Yoque plaintive— etude reverie kop, 45 N. 2. 

^mit eteiloe — pensee fugitive kop. 45. Łatwe, 
Stadkie melodje a przystępne dla średnio usposobio- 
mych w mechanizmie.
. Rossini. Messe Solennelle. Jedna z ostatnich prac 
5®*o geniusza muzyki. Przepełniona myślami pię- 

nemi, biorąc je abstrakcyjnie, ale nie zawsze można 
lę zgodzi«5 z autorem na pojęcie stylu kościelnego.

Takiż sam kierunek jak i w Stabat Mater — a wia­
domo jak jest ceniony utwór ten, pomimo że go czuć 
zawsze deską teatralną, choćby nawet w kościele był 
słuchanym przy najlepszym wykonaniu. Cena rs. 3.

N a  4 ręce. Ed. Wolff. Duo brillant a 4 m. z wy­
jątków mszy Solennej Rossiniego. Układ pod forte­
pianowym względem bez zarzutu, a piękność myśli 
tu użytych jest już pracą i zasługą autora mszy k. 90.

F r. Szubert. Nakładem firmy Leuckarta w W ro­
cławiu, wydano dotąd siedem dzieł znakomitego au­
tora w układzie 4 ręcznym 1. Rondo brillant Op. 
70. 2. Fantaisie Op. 159. 3. Duo Op. 162. 4. Trio 
Op. 99 B dur. 5. Trio Op. 100 Es dur. 6. Nocturno 
Op. 148. 7. Kwintet (Forellen) Op. 114. Wszystkie 
są piękne w układzie przystępne, dokonane przez Ul- 
rika Schnejdra. Każde z tych dzieł właściwie u ło­
żone, są pełne efektownych myśli— nie tracą jednak 
i w układzie prócz dźwięku i brzmienia tonu właści­
wego instrumentu, Z tych forellen kwintet jest za­
chwycający i każdemu może się podobać.

PRZEGLĄD l i t e r a t u r y  z a g r a n i c z n e j .

PODRÓŻ PO BRAZYLII

przoz Panisj i Pana Agassir.

W iele jest sprzecznych mniemań względem przy­
szłości cesarstwa brazylijskiego. Jedni widzą w niem 
młodzieńczą potęgę, pełną żywotności, i wróżą mu 
wzrost szybki, gdy przeciwnie drudzy utrzymują, że 
to nagromadzenie ludności bez rzeczywistej spójni, 
ten zlepek prowincji sztucznym węzłem z sobą po­
łączonych, lada dzień się rozchwieje. Dla zbadania 
trafności tych przypuszczeń za i przeciw, równie jak 
i dla wielu innych względów, nader ciekawym jest 
opis podróży do Brazylii skreślony przez Państwa 
Agassir, którzy te kraje przed trzema laty przebie­
gli. Żona nieoddzielna towarzyszka, trudów i po­
szukiwań męża, opisuje przyjemnie i z talentem  przy­
gody podróży; mąż uczony naturalista , _ profesor 
z New-Cambridge, bada florę i faunę, robi spostrze­
żenie etnologiczne i geologiczne, zbiera szacowne 
okazy, a dzięki udzielonej sobie opiece Cesarza b ra­
zylijskiego i życzliwości krajowców, zapoznaje się 
dokładnie z obyczajami i duchem instytucyi tego 
narodu.

Jest on jednym z tych, którzy wierzą w przyszłość 
Brazylii, widzi w tej ” narodowości wielką czynność 
i silne żywioły postępu, a dodać do tego potrzeba 
iż nigdzie więcej natura nie dopomaga pracom czło­
wieka, jak w tej szczęśliwej krainie. Rolnictwo, 
przemysł, handel, nieopisaną m ają pomoc w bogact­
wie gruntu, w rozwinięciu szerokiem brzegów m or­
skich, w ogromie rzek. I  zaprawdę, gdyby tam 
były się osiedliły kolonie germ ańskiego szczepu, już 
te  żyzne równiny byłyby uprawne, parowce mijały­
by się setkam i po rzekach; rękodzielnie wznosiłyby 
się wszędzie, płody tego cudnego kraju skrzętnie 
wyzyskiwane, płaciłyby niesłychanym dobrobytem 
czynnych i pracowitych mieszkańców. Los chciał 
ażeby cywilizatorowie tych okolic były ludy iberyj­
skiego półwyspu, rassy mniej zabiegłej i przemyśl­
nej, i w Brazylijcżykach dzisiejszych daje się_ do­
strzegać pewną ociężałość, niweczącą nieraz najlep­
sze chęci. Wszakże zacofaniu w jakiem pozostali, 
mniej winien charakter wrodzony ludności, aniżeli 
przygnębiający wpływ jego dawnej metropolii, któ­
ry tak długo tam ował swobodę i postęp, przemysł 
i rolnictwo, zamykaniem portów dla Randlu cudzo­
ziemskiego.

Dziś inny jest stan rzeczy. Lecz w pół-wieko- 
wem samoistnieniu państwa, pomimo obalenia daw­
nego SYstemu w zasadzie, zniszczyć go w skutkach 
jeszcze nie było możebnem. Reformy tego rodzaju 
nie dokonywają się od jednego razu. Skutkiem 
długiej bezczynności lud jest jakby odrętwiały, po­
trzeba zatem silnie i wytrwale walczyć z tradycja­
mi, przesądami, rutyną. Wiele zabytków dawnego 
porządku rzeczy zaczynają się uchylać, lecz jeszcze 
dotąd staje na przeszkodzie pomyślności kraju.

Jedną z wielkich plag jest niewolnictwo. Cesar 
udzielił już wolność wszystkim niewolnikom w do­
brach rządowych, można sobie tuszyć iz w niedłu­
gim  czasie wszędzie to samo nastąpi. Pod wzglę­
dem rozwoju umysłowego i wychowania publicznego 
jest także bardzo* wiele do zrobienia, nieledwie rzec 
można wszystko. P . Agassir daje pod tym wzglę­
dem bardzo szczegółowe i rozumowane sprawozda­
nia. Rozpowszechnienie nauki elementarnej jest 
bardzo trudnem, z powodu ogromnych obszarów po 
których ludność jest rozproszona. W  wielkich mia­
stach ustanowione szkoły bezpłatne, lecz niedosta­
teczne i bardzo słabo popierane. Z drugiej strony 
chwalebny istnieje zwyczaj wszędzie, wychowywanie 
wszystkich ubogich dzieci do jakiegoś rzemiosła. 
Szkoły wyższe dla uczniów od lat dw unasty do 
ośmnastu, są na podobieństwo lyceów francuzkich, 
z tą  różnicą iż większy dział jest poświęcony dla 
języków żyjących. ‘'Zakładom uniwersyteckim prze­
wodniczą światli mężowie, lecz zarzucić w nich trze­
ba przeważnie metodę teoretyczną, tak w szkole 
wojskowej jak  w centralnój, a najbardziój tę  wadli­
wość w nauczaniu, rażąca w fakultecie medycznym.
W kraju tak  przepełnionym bogactwami kopalnemi 
uderza brak szkoły specjalnej górniczej. D la sztuk 
pięknych znajduje się w Rio-Janeiro Akademja i Szko­
ła* rzeźbiarstwa, lecz w lichym stanie, równie jak 
galerja obrazów. Nie lepiej uposażone _ muzeum 
historji naturalnej, gdzie brak okazów najpospolit­
szych nawet miejscowych gatunków. Za to biblio­
teka publiczna, jest znaczna i w dobrym duchu za­
rządzana.

Wykształcenie kobiet jest na zbyt nizkim stop­
niu. W  zakładach wychowawczych żeńskich bardzo 
ograniczony zakres nauk, a nawet dla panienek 
z klassy zamożnej kończy się edukacja na muzyce 
i języku francuzkim, a uczennice zabierane są do 
domów właśnie w wieku kiedy się rozum rozwijać 
poczyna. Jest to następnością a poniekąd zarazem 
przyczyną ścieśnionego obrębu, w jakim  obyczaj ka­
że pozostawać brazylijskiej kobiecie. Nie wolno jej 
przestąpić progu domu, wyjąwszy w pewnych ozna­
czonych okolicznościach: inaczej jest to zgorszeniem. 
Książki im wzbronione; zgoła nic dla nich nie ma 
krom ciasnego domowego życia. Pani Agassir opo­
wiada iż razu jednego znalazła szczególnym trafem  
książkę w pokojach przez rodzinę zamieszkałych. 
Było to coś tak niezwykłego iż ją wzięła do ręki 
i przerzucała kartki romansu, gdy wszedł Pan do­
mu i zrobił uwagę głośno, że to nie jest książka 
przyzwoita dla kobiety. I podając jej inny tomik: 
„Oto jest, rzekł, wyborne dzieło które kupiłem dla 
moich córek i żony“ . Pani A. otworzyła tę  sza­
nowną księgę i znalazła rodzaj trak ta tu  o m oralno­
ści, pełnego błahych zdań sentymentalnych, i u tar­
tych frazesów, a we wszystkiem panował ton łaska­
wy z góry, protekcyonalny dla biednego maluczkie­
go umysłu niewieściego. Szczególniej w północnych 
i środkowych miasteczkach życie kobiet jest czcze 
i straszliwie monotonne; stan to stagnacji i najzu­
pełniejszej bezwładności. Swiatlejsi ludzie bardzo 
nad tem ubolewają, i w Rio-Janeiro daje się ju t 
dostrzegać pewne ulepszenia: rękojmia to dalszego 
postępu w tej mierze. Tak pod tym względem jak  
pod wszelkiemi innemi, nie należy tego narodu są­
dzić przez porównanie z drugiemi, które w długim 
pochodzie przez wieki, stopniowo zdobywały rozwój 
przemysłowy i in telektualny, lecz porównywając 
ze stanem  w jakim  on sam znajdował się przed pię- 
dziesięciu laty , łatwo ocenić ile już kroków postą­
pił naprzód przez tak  krótki okres, i z tego postępu 
można wnioskować o jego przyszłości. Przed przy­
byciem Cesarza Don-Joao IV w całej Brazylii znaj­
dowała się tylko jedna drukarnia, dziś już ićh mnó­
stwo się znajduje.

Gor.

O U B I O R A C H .

Oprócz paletotów wcinanych zupełnie do figury, 
noszą też bardzo krótkie dęte zwane węgierskie. 
Główną ich cehą jest to zez ty łu  rozcięte aż do pasa. 
Wiele pań zwłaszcza młodych, przez to rozcięcie wy­
dobywa kokardę aksamitną czy jedwabną z krótkie-
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m i końcami, która dziś stanowi nieodłączną część 
ubrania. Robią te  paletociki z tego samego m ater­
iału jak suknia, lub też z ciepłej tkaniny czarnej, 
niekiedy z aksamitu albo sukienką. Przy czarnym pa- 
letociku, pierwsza spódniczka powinna być także 
czarna, jedwabna albo tybetowa, przybrana jednym 
lub dwoma wolantami. D ruga to jest wierzchnia 
spódnica bywa w kolorze popielatym, fijołkowym, 
ciemno wiśniowym, ciemno zielonym itp.

W ogólności, gładkie czarne spódnice pod kostiu­
my, należą dziś do najmodniejszych. W yborna to 
moda na zimę i na błoto, — życzymy też aby się 
utrzym ała najdłużej.

Aksamitka więcej niż kiedykolwiek używana do 
przybrania sukien i kostiumów. Uważaliśmy ładne 
kostiumy z kaszmiru popielatego, naszyte pięcioma 
rzędami czarnej aksamitki szerokiej przeszło na cal. 
Paletocik węgierski rozcinany w tyle i po bokach, 
dwa razy naszyty był podobną aksamitką. Przez roz­
cięcie przechodziła czarna aksamitna kokarda. Przód 
spinał się na rząd aksam itnych guzików. Z pod 
krótkiej podpiętej spódniczki wyglądała druga czar­
na jedwabna obszyta dwiema falbanami.

Noszą też bardzo kostiumy z kaszmiru lub sukienka, 
nie podpinane wcale, u dołu zdobi je szeroki wolant 
zaprasowany, z wypuszczoną główką. Szeroka aksa­
m itka czarna oddziela główkę od wolanta. Paletocik 
przybrany odpowiednio, lecz wolant u niego znacz­
nie węższy. Takie kostiumy noszą w kolorze bardzo 
ciemnym, najwięcej jednak daje się widzieć czarnych 
kaszmirowych lub sukiennych.

Suknie jedwabne i wełniane robią zwykle ze stani­
kiem otwartym z przodu. U niektórych staników 
widzimy wyłogi aksamitne czarne, lub tego koloru 
jak  suknia. Szmizetka muślinowa stanowi konieczne 
dopełnienie.

W  kołnierzykach nadzwyczajna panuje rozmaitość, 
jak tego wymaga wykrój staników. Do sukien je­
dwabnych najpiękniój wygląda, wyłożona na wierzch 
koronka.

Małe dziewczynki od lat pięciu do dwunastu, ubie­
rają  na ulicę w sukienki ciemne wełniane lubjpółaksa- 
mitne, w kolorach: szafirowym, brązowym a niekiedy 
czarnym . Kapelusik bywa do tego okrągły z piór­
kiem lub aksam itną kokardą.

Półaksam it używany też na ubranie dla małych 
chłopczyków. Od la t dwóch do siedmiu ubierają ich 
w pół aksamitne lub tartanowe sukienki od lat sie­
dmiu w kaftaniki i majtki półaksamitne lub korciko- 
w e w ciemno brązowym kolorze. Pończoszki do tego 
wełniane najczęściej pąsowe: buciki czarne na obca­
sach. Do wyjścia na ulicę tak dziewczynki jak chłop­
cy, noszą sukienne kamasze w kolorze odpowiednim 
do ubrania.

Dalszy ciąg objaśnień dodatku 

arkuszowego.

Osobno dany z tyłu karoczek, układa się w fałdy 
i podpina razem ze spódnicą, co pokryte jest dużym 
bukietem; fałdy karoczka pokrywa także girlanda spa­
dająca od paska. Berta układana w pliski z tarlata- 
nu, muślinu albo koronkowa, ma garnirunek z kwia­
tów, odpowiedni sukni. Karbowana lub zaprasowy- 
wana falbanka, przeszyta u góry haftowanym brzeż­
kiem, formuje rod/.aj nagłówka. Prócz kwiatów, 
głowę ozdabiają pióra w kolorze sukni, którą nosić 
można także na muślinowej w bufty, tiulowej lub ga- 
zowój spodniej sukni.

N. 3 5 - 3 6 .  Dwie kokardki do włosów 
z kwiatami.

Ryc..35 przedstawia kokardkę z astrami z rypsowej 
5y , cent. szerokiej, 30 cent. długiej wstążeczki. 
D ruga ryc. 36 podaje mchowe róże, w' kokardce 
z czarnej rypsowej 3 i pół cent. szerokiej wstążeczki, 
58 cent. długiej.

D ruk K arola Kowalewskiego.

Do dzisiejszego numeru dołącza się dodatek

N. 37. Część serwety. Frywolitki i ścieg 
koronkowy.

W prawna do kobiecych robót ręka, łatwo z ryciny, 
wykonać może i ułożyć w deseń frywolitki, których 
nieopisujemy, gdyż są dokładnie przedstawione na 
rycinie.

N. 38 i 39. Sukienka dla małej dziewczynki 
z gorsecikiem i tuniką.

Krój i opis na dodatku N. VIII Fig. 26 — 32.

N. 40 i 41 . Kaftanik dla chłopczyka 
od 5— 7 lat.

Krój i opis na dodatku N. V II Fig. 22—25.

N. 4 2 — 45. Koszyk na robótki. Frywolitki 
z paciorkami.

M aterjał: Kolorowy lub srebrno-popielaty kordonek; 
materja i wstążeczka w tym samym cieniu, 2 cent. szero­
ka; stalowe paciorki N. 3 . N a denko l  arkusz tekturowy 
17 cent. długi, 15 cent. szeroki, z rogami ściętemi na 
długość 4 cent. N a ścianki koszyka miękkie ramki d re­
w niane, 4  cent. w  kw adrat trzymające 4 inne, tej samej 
wysokości, po 12 i pół cent. długie; na wieczko na dwie 
połowy przedzielone, potrzebne jeszcze dwie ram ki, przez 
połowę wieczka na 1 cent. przechodzące w  formie denka, 
na modelu, ram ki drew niane są 1 cent. szerokie; dwa 
podłużne pierścionki stalowe ' /* cent. szerokie; które się 
układają jako  pałączki jeden je s t 13 cent. szeroki, a  8 '/a  
wysoki, drugi 7 cent. szeroki, liczy 6 cent, wysokości.

Skrócenie: pod. węz. zamiast podwójny węzełek, czyli 
1 założenie i 1 zaciągnięcie, p. zamiast ,,p ikot:‘.

Ośmiokątne denko, popielatego koszyczka ryc. 42 
obciąga się z jednej strony materją, a z drugiej pod­
szewką. Wszystkie ramki, służąee jako podstawa, 
obciągają się popielatą wstążką. Zeszywając tło 
przezroczystych frywoiitek, dodają się późniój ozdoby 
z perełek. Każda narożna rozeta, jak ją  ryc. 43 przed­
stawia, ma w środku 4 z boków połączone, zamknię­
te petelki o 5 pod. węz. 1 krótkim pik. 5 pod. węz.
1 długim pik. 1 pod. węz. 1 krótki p. i jeszcze 5 
podwójnych węzełków. Przy połączeniu pętelki prze­
ciąga się długi p. przez krótki, tak żeby pierwszy pę­
telkę przegradzał. Naciągnąwszy trzy perełki za po­
mocą cienkiego szydełka na pikot, przytwierdza się 
go „roboczą n itką11 do pętelki. Dalej następuje 
z przybraniem pomocniczej, nitki pół-ząbki z 16 pod. 
węz. i 1 pik. we środku, i małe pętelki zamknięte
0 10 pod. węz. z 1 długim pikotem we środku i pe­
rełką, którą się także do pętelki przytwierdza. W ię­
ksze pętelki narożnikowej rozety, z pikotami perełka­
mi ozdobionemi i półząbkami o 20 pod. węz. i 1 pik. 
widzimy na ścianach koszyka i na ryc. 44 w natural­
nej wielkości podane. Te same pętelki i pół-ząbki, 
rząd na rządku umieszczone, stanowią tło każdej po­
łowy wieczka co łatwo z ryciny zrozumieć. Górny 
brzeg ścianek połączonych z sobą i z denkiem, ozda­
bia brzeżek frywolitkowy z pikotami na zewnątrz 
odwróconemi, złożony z pętelek o 12 pod. węzeł, 
z 3 pikotami. Dwa rządki takich pętelek, perełka­
mi naszytych stanowią brzeżek, w naturalnój wielko­
ści pod N. 44 przedstawiony, który ubiera pałącżki. 
Oba pałączki stalowe okręcają się najwpierw wstą­
żeczką i przyszywają na fiszbinku, pokrytym wstążką
1 riuszą, do którego się potem obie połowy wieczka 
przyczepiają; fiszbin ten, przytwierdza się mocno na 
końcach do ramek koszyczka. Riuszę z kontrafałdo- 
wanej wstążeczki, otaczającą wieczko, spajają pacior­
ki stalowe; zapinki dane po obu stronach wieczka, 
formują 1 duża i 2 małe, paciorkami ozdobione pę­
te lk i. Żeby lepiej uwydatnić rysunek deseniu, można 
koszyczek podszyć kolorową materją; model, na któ­
rym wueczko jest przezroczyste, bardzo ładnie się 
wydaje.

WIADOMOŚCI GOSPODARSKIE.

Kurp' na szaro.
Z żywego karpia wypuścić krew na ocet z odrobi­

ną soli, oskrobać lecz oczów nie wyjmować, pokrajać

Za pozwoleniem Cenzury Rządowej.

» drzeworytami.

kawałki i posolić w miarę. Ugotować smak z wło­
szczyzny i korzeni, nalać nim karpia ułożonego w ron­
dlu, dodać krew wypuszczoną na ocet, wina szklankę 
francuzkiego, cytrynę w plasterki pokrajaną, ćwierć 
funta rodzenków bez pestek, karmel z kilku sporych 
kawałków cukru, oliwy przedniej kieliszek, parę skó­
rek chleba dla zagęszczenia sosu, które się przy wy­
dawaniu na stół wyjmują i migdałów słodkich cienko 
pokrajanych. Uważać trzeba aby ryby nie przego­
tować, lecz wtenczas wydać na stół lub rondel odsta­
wić od ognia, gdy dzwonka ję d rn ie ją  i ości wysta­
wać będą, nad skurczoną rybą.

Korespondencja.
P ani Sylwerji Kor. Pod adresem Redaktora Tyg. 

Mód może Pani wysłać pieniądze na sprawunki.
Pani Balbinie W . Formę okrycia przesłaliśmy. 

Negliżyki o jakich pisano kosztować będą po rs. 2  
kop. 50.

Od Redakcji.
Tygodnik Mód w kwartale dru­

gim b. r. pod temi samemi co do­
tąd wychodzić będzie warunkami. 
Upraszamy o wczesne przysyłanie 
należytości prenumeracyjnej wprost 
do Redakcji, bez żadnego innego 
pośrednictwa, bo jedynie tym spo­
sobem zapewnić możemy spieszne 
i punktualne przesyłanie wycho­
dzących numerów. Cena prenume­
raty pozostaje ta sama a mianowi­
cie: w Warszawie kwartalnie rsr.
1 k. 80, z przesyłką przez pocztę: 
kwartalnie rs. 2 k. 50, półrocznie 
rs. 5, rocznie 10, licząc w to opłatę 
pocztową i koszta ekspedycji.

Przyjaciel Dzieci pismo illu- 
strowane tygodniowe? wychodzić 
będzie i w następnym kwartale r. 
b. z rozdzieleniem części przezna­
czonej dla dorastającej młodzieży 
i dla młodćj dziatwy, jak to ma 
miejsce od początku bieżącego ro­
ku. Pamiętniki Mieczysława K...go 
ogólne zainteresowanie obudzające 
w czytelnikach, drukowane będą 
w dalszym ciągu i przez następne 
numera.

Prenumerata wynosi w Warsza­
wie kwartalnie rs. 1 k. 35, z prze­
syłką przez pocztę kwartalnie rs. 
1 kop. 75—półrocznie rs. 3 k. 50; 
rocznie rs. 7.

Egzemplarzy obydwóch pism z 
pierwszego kwartału, można nabyć 
za zgłoszeniem się do Redakcji.

Adres dla obu pism: do J .  K. Gregorowicza 
w W arszawie ulica Żabia N. 956.

R edaktor J. K. Gregorowicz.



T y g o d n i k  Mó d OBIORY I ROBOTY Dodatek do X .  10 1870 r.

N. 1. Bluzka wycięta, ubierana bufkami.

W ykrój bluzki n a  boku  zapinanej 4  cent. szerokim  
p ask iem  objętej oszyta  jes t  2  cent.  sze ro ką  t iu low ą 
w szywką, 3  cent.

< ^  staff ,
■if '»  \  , '  *»
w  i  \V ^

N. 11 — 16. Ozdoby skórzane.

K ró j  i opis na d o d a tk u  N. X V I  F ig .  56.

sze ro ką  m uślino­
w ą b u fk ą  i nad- 
m arszczoną ko­
ro n k ą .  P rzód  b lu ­
zki ozdabia się w 
rodzaju  9 c - sze‘ 
rokiój szm izetki,  
złożonój z 1 h- cen. 
szerokiej koronki 
z h a f tow anem i 
gw iazdkam i, i haf­
tow aną  w ą  z k  ą  
szlareczką. P rz y ­
szywszy w staw kę, 
trzeb a  z pod niej 
wyciąó wierzchni 
m a te r ja ł ,  p ok ry ­
wając jej przyszy- 
c i e h a f to w a n ą  
sz larką . R ęk aw ­
ki w koło 6 cen t.  
szerokie ,  p rzy rzą ­
dzają się z bufki 
m uślinowej,  wszywki i nadm arszczonej koronki.

m i

N. 1. B lu z k a  w y c ię ta  
u b ra n a  b u fk a m i.

. T :

S . Ł  Guzik z jedw abnego sznurka.

N. 17 . Stanik z wy­
cięciem i fryzką ń la 

Stuart“ .

K ró j  i opis na  d o da t­
ku iN. IV  F ig .  1 3 — 14.

N. 18. Stanik kwa­
dratowo wycięty .,a la  

Renaissance4*.

N. 2. Tunika podpinana. Kój 
i opis na dodatku N. IX . F .  33 .

X. 3. Tunika garnirow ana 
koronką.— Krój i opis na do­

datku X. IX . Fig. 33.

N. 2 i 8. Dwie tuniki
N. 5. Pasm anterja z jedwabnego sznurka.

K rój i opis na  d oda tku  
N. IX  F ig .  33.

N. 4 — 6. Pasinan- 
terje z jedwabnego 

sznurka.

N ajbardz ie j  używ ają  
obecnie  pasm a n te r j i ,  j a ­
ko nagłów ki do koronko­
wych ta lban ,  k tóre  to  ozdoby przy jakiej 
tak ie j  zręczności, ła tw o przyrząd/,id z je­
dw abnego sznu rk a .  Guziki, ro b ią  się na 
d rew n iane j ,  m a te r ją  obc iągn ię te j  forem-

H I *M l
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S tan ik  te n  pod ług  
ryc iny  18 p rzy b ra n y ,  
dopasow ywa się n a  f a ­
sonie p rzykrojonym  z 
fo rm y .  N  13 — 14 przy 
N. IV. P ię k n y  garn i-  
runek  sukni te j ,  z j e d ­
nolitej m a te r j i  w c iem ­
no wiśniowym kolorze 
daje  się z 5 — 7 cent.  

szerokiego czarnego aksam itnego   ̂ pasa, 
w yciętego w rodzaju „c ró v es“ , k tóre  się 
d a ją  na  spód z b iałej m ate r j i  lul) illuzji.  
Podw ójne  w ypustk i  w kolorze sukni ,  o ta ­

czają w ykro jen ia  ak sam itn ego  
pasa, zakończonego w górze 
i przy rękaw ach ,  podw ójnie  
d an ą  nadm arszczoną  b ia łą  ko­
ronką. Szeroka frendzla  o ta ­
cza aksam itne  obłożenie u  do­
łu, n a ś lad u jąc  b e r tę .  A k sa ­
m i tn y  pasek, zakończa z bo­
ku, k o k arda  z końcam i.

Spódnicę  bez żadnych n a ­
szyć, m ożna przybrać  w na j­

rozm aitszy  sposób ‘lub odpow iednim  g a rn i ru n -  
kiem jak  przy s tan iku ,  da jąc  g ład k i  pas a k sa ­
m itny  nad p lisą, lub w form ie  tuniki.

X . 7. W stawka tiu­ lowa wyszy­

ci? P a sm a n te r je  N. 5  — 6  trzeba  
najw pierw  wyrysować p od łu g  dese­
niu na ka r to n ie ,  i dopiero  u k ład ać  
sznurki,  przeszywane dość gęsto  
śc iegam i.

N. 19. Stanik wycięty 
„a 1’Antique".

Krój i opis na  doda tku  X. II  
F ig . 4 - 7 .

N. 7, 8 i 9. W stawka tiulowa 
i dwie barbki.

N. 2 0 — 2 1 . Naszyjnik 
z pereł i frywołitek.

T a k  w staw kę ja k  i obiedwie b a rb ­
ki, naśladow ać  m ożna z samej ty l

X. 8. B arbka.— Koronkowa robota.

ko ryciny, doda jem y ty lko  aby wstawkę wy­
szywać na  t iu lu  p łaską  po łysk liw ą  przędzą ,  
b a rb k ę  N. 8 koronkow em i n ićm i,  a d ru g ą  barb-  
kę s tosow nie do przeznaczenia  wykonać z nici, 
lob  c ienkich  sznureczków.

m

Skrócenie. Pod. węz, za-

X. 9 . B arbka.— W iązanie Ze sznurka.

miast , .podwójny węzełek11 czyli I nałożenie 
1 zaciągnięcie. P. zam iast ,,p ikot.“

N. 10. Stanik wycięty ,,a la Watteau**. 
Krój i opis na  dod a tk u  X. 1 F ig .  1 — 3.

X. 10. Stanik wycięty 
na dodatku X. I. Fig.

,,a  la  W atteau11.— Krój i opis 
1 — 3 .— Krój na szczuplejszą

Naszyjnik ten  z ś rednie j g rnbości czar­
nego jedw abiu  w ykonany, stanowi p iękną  
ozdobę, d la  m łodych  osób. S k ład a  się on 
z 3 rzędów f ry w olitkow ych  pę te lek ,  m a -



kościv Na każdą pętelkę robi się, przy 
bierając, pom ocniczą n i tk ę , najwpierw 
2 pod. węz. IV zawsze 2 pod. węz. po-

D la przytw ierdzenia perełek, k tóre się potem  
po wykończeniu pętelek  naszyw ają, jednym  cią­
g iem , okręca się n itk ą  obiedwie n itk i przerzy­
nające środek pętelk i, i przeciąga, pod spodom

N. 18. Broszka z pą­
sowego kwiatka (tri).

N. 16. Zielony kolczyk M „
w kształcie liścia (tył). "'■ 11 ‘ B.roszk» z pąsowego

v 3 3 kwiatka (przód).

. 15. Zielony kol­
czyk w kształcie 

liścia (przód)
N. 13

czyk w kształcie 
kwiatka.

N, 14. Zielona broszka w kształcie liścia.
wam

N* H — 16. Ozdoby skórzane do kostiumów maskara- 
dowych. Opis i krój na dodatku N. XVI. Fig. 56— 59.

wisim K ita

N. 17. Stanik z wycięciem i fryzką „a la 
Stuart.“ — Krój i opis na dodatku N. IV 

Fig. 13— 14.
N. 18. Stanik kwadratowo wycięty „a la Renaissance

pętelki do następnej przez co wszystkie wydają 
się jakby  na jeden sznurek nawiązane. T rzy 
rzędy naszyjnika, zakończa 5 cent. duża kokar­
da z 3 cent. szerokiój atłasowej wstążki, z kilko­
ma frywolitkowem i pętelkam i we środku. W ąz

przedzielanych p. i 2 pod. węz. poczem 
zam yka się pętelkę i przeprowadza po­
dług ryc. 21 nitkę na następne kółko.

N . 19. Stanik wycięty „a l’antique1 
Krój i opis na dodatku N. II. F .4— 7.

I M i t . 20. Naszyjnik e pereł i frywolitek,

H A SiifajflWd

N. 22. Stanik wycięty podłużnie z wykładem. 
Krój i opis stanika i wykładu na dodatku N. II i III. 

Fig. 4— 10.
N. 21. Robota naszyjnika.— Do ryciny 20. N. 23. Stanik z aksamitnym gorsecikiem. —  Krój i opis 

na dodatku N. I l i  Fig. 9— 12.



dem dżetowy,

t i .  26. Naszyj­
nik ze złotych 
perełek dla ma­

łych dziew­
czynek-.

N . 28. Koralowy 
naszyjnik dla 

małych dziew­
czynek

N 29 . Bluzka w kwadraty z gorsecikiem.— 
i krój na dodatku N . V . Fig. 15 —  18,

ka wstążeczka związuje naszyjnik w tyle.

N. 30 . Bluzka w buffy z gorsecikiem, ubranym aksa. 
mitem. Opis i krój na dodatku N. V F ig. 1 5 — 18.

N. 23. Stanik z aksamitnym gorsecikiem.
Krój na dodatku N. I I I  F ig . 9 — 12.

Gorsecik uk łada się na form ie zwyczajnego stan ika 
pod szyję; je ś li m a być noszony na bluzce trzeba go 
tylko przykroić na form ę gorsecików, podanych 
w d o d a t k u .  N a  k a r o c z e k ,  dżokejskie

N. 22. Stanik wycięty podłużnie z 
wykładem.

K rój i opis na dodatku N. I I  i I I I  fig.

N . 2 7 . Kwaścik i próbka roboty
N . 33. Suknia ubrana „ii tablier. naszyjnika N . 26. N. 34 . Suknia podpinana.

NÓ31. Koronkowa pelerynka z mankietem, 
na dodatku NT. V I, F . 1 9 —  2 L

Naszyjnik z dżetowemi bombelkami na aksamii

N. 32. Naszyjnik 
z pereł.



epolety i wykłady 
rękawów, formy 

9 —12 podają krój 
osobny; powinny 

one bydź podszyte 
muślinem i mate- 
r  j ą, dodając u 
brzegu jedwabną

oczek, i przerabia je 
tam i na powrót „na 
prawo“ potrzymawszy 
potem ukończoną robo­
tę kilka minut nad go- 
rąeą parą, trzeba ją wy­
suszyć. Po spruciu ro­
boty, urządzają się do-

N. 3 5 . Kokardka dci 
włosów z astrami. N. 36. K okarda do 

włosów z 'różami.

lub atłasową wy- 
pustkę. Garniru- 
nek modelu, składają 
jedwabne lub atłasowe 
pliski, z szmuklerskiemi 
guzikami i szeroką kwaścikd- 
wą frendzlą. Sposób naszycia 
garnirunku, jak w wachlarz ułożo­
na szarfa z materjałti tego samego co 
pliski, łatwo rozeznać na rycinie.

-2 5 . Diadem z naszyjnikiem  
z dżetowych boinbelek.

Żeby dać wyobrażenie mo­
dnych tegorocznych ozdób* 
podajemy pod ryc. 24 diadem* 
ozdobiony dżetowemi kulecz-, 
kami, a pod N. 25 naszyjnik 
z takichże szlifowanych pa­
ciorków, przytwierdzonych na 
czarnej aksamitce, złotem! 
klamerkami.

N. 37. Częś&serwety. łuyw olitki i koronkowy śei

N. 46. Brzeżek frywolitkowy 
do koszy te ts |fe42 .

N. 2 6 — 28. Dwa 
naszyjniki dla ma­

łych dziewczynek. N, 33  i 34 . Dwie suknie.

Z magazynu P .  Billaud 
w P aryżu  przy ulicy Sgo. 

Rocha. N. 32.

70 — '.'O c e n t  długie, 
zakładają się raz, lub- 
parę razy koło szyi, albo, 
przewiązują włosy.

N. 38 , Sukienka z gorsecikiem' 
i tuniką. Opis i krój (Przód) na

N. 26  i 27 . ISTa- dodf,tk,> N- vn iF ig . 2 6 - 3 2 .  
szyjnik ze złotych

perełek dla małych dziewczynek.

" " n a t n r a l ” . ^  ^  

1 sznurków, złotychm perełek, z główką 
■U l  I v A t l  I f i  z. pętelek złocone-

sznurka. Prób­
ka, daje wyobra­
żenie roboty na­
szyjnika.

N, 41 , K aftanijt dla chłopczyka (plecy)

N . 40. Kaftanik dla chłc 
i opis na dodatku (ggjlpsl

N. 3 4 . Suknia 
podpinana.

N. 28. Kora' 
Iowy naszyjnik.N. 43. Narożna rozeta do ko 

szyka N. 42. Spódnica jedwabna, 
bokami klmiastemi 
bardzo długim trenem 
podejmuje się i ukła.

Z N. 44. Część ściany bocz 
i nej w ramkacli do N. 42

Robota na drutach

da z boków, w wielką kontrafał­
dę, żeby odkrywała naszycie pod­
wójne gładkiej spódnicy i wydawa­
ła się jako tunika.

Koralowy ten naszyjnik, powstaje z 
pąsowej wąziuteuldej tasiemeczki, którą 
się w trzy oc/.ka na średniej grubości 
drut stalowy nakłada, przerabiając je 
gładko tam i na powrót. Karbowane 
kwaściki (wymagające po 160— 150 cen. 
tasiemki) robią się następującym sposo­
bem: nakłada się z tasiemki ile kto chce

Dalszy ciąg objaśnień dodatku z drze 
worytami w Tygodniku Mód.

N. 42 . Koszyk na robótki. Fryw olitki z paciorkami



Dodatek do Sr. 9 i 10 Tygodnika Mód 
1870 r.

Ni VIII. Stanik pod szyję z tuniką i gor- 
secikióm dla dziewczynki od 4—6 lat.

Rycina 38 i 39 w Tyg. Mód. N. 10
Miara' modeli*, w połowią: 80 c. górny obwód, 26 cent. 

dolny obwód stano.
Fig. 26. Przód.
Fig. 27. Bok.
Fig. 28. Połowa pleców.
F ig . 26- Rękaw.
Fig 30. Przód gorsecika.
Fig. 31. Bok gorsecika.
F ig . 32. Połowa pleców.

Sukienka ta  /. niebieskiego tybetu ze stanikiem gład­
kim spinanym na perłowe guziki, maspódoiiezkę w kli­
ny. podszytą muślinem, *f cent -Rugą * l id c. szeroką 
u dołu ozdobioną 7 c szeroką falbanką i 4 C. szeroką buf- 
ką * materiału sukni, wąską czarną akssnuitką dwa ra ­
zy naszytą. Oorseoik bulką i aksaiiuttfi, przybrany 

- /. 25 c. długą tunika, i. & o. szerokąfalbaną i bufką, da­
ją  dif z tkaniny sukni, lab w odmiennym lw a odpowied­
nim kolorze. Z trzeuh brytów tun ik i, przedni zaokrą­
glony u dołu. ma 36 c. dolnej 16 c. górnej szerokości; 
dwa inne tylne podchodzące pod b ry t przedni 53 cent. 
szerokie, tak się w samym tyle okrągławo przykrawają, 
żeby łączący je  szew tylko 17 cent. wynosił. Po ze­
szyciu do spinania z boku przyrządzonej tuniki, bry ty  
tylne układają się w fafdy. brzeg górny obejmuje pas­
kiem, a Bzew z tyłu podpina kokardą podwójną, fałdo­
waną z rekterjału sukni, sztywnymi muślinem podszy­
tą , która 10 cent. szeroka, 9 cent, wysokości dochodzi. 
Pasek, aksam itką naszyty, S i pół c. szeroki, spina 
z przodu na snrzaezke trbeiow a.
N. IX. Krój tuniki S/cina 2 i 3<w nuuio- 

rze 10. Tyg, Mód,
Fig 33. Zmnieszony format tuniki.

Ofciedwie tuniki mogą służyć jako dopełnienie bo­
gato przybranej spódnicy, albo tez ńa zupełnie gład­
kiej formować tyle używane pufy, tak do jedwabnych 
jak tiulowych, guzowych, muślinowych i przejrzystych 
w ogóle sukien. Na obydwóch modelach, podług Fig.
3 3  a .  p r z y k r o jo n e  tylne bryty, lekko u dołu przy- 
marszozone, Z boków sfałdowaną,' fastrygują się na 
gładkiej podstawie na k tórą mały format, podaje osob­
ne objaśnienie. Fałdy przy stanie, dają siąodpowied- 
nie de figury osoby, tak  żeby tunika zupełnie gładka 
na przodzie, fałdowała się suto w tyle.

N. 2-Tunika podpinana t  przodu.
Podług wska*ówek małego formatu n g  33 e. przy­

rządzają się przednie, układane na ukośnych
brzegach aż do gwiazdki w 3 fałdy, przez co brgieg się 
skrócą do 22 o: i  od a—b. łączy się z tylnym, brytem 
Fig 33 od dołu w 5 fałdów ułożonym, przez có na 
bocznym brzegu 2? c. dochodzi. Garairunek stano 
wi muślinowa zapraćowywana falbanka, ozdobione 
dwoma kolorowana, atlasowemi rulonikami i stojąca 
białą koroneczką. Atłasowe kokardy z kwiatamid 
pełniają całości.

N. 3. Tunika z wyłożeniem^
Forme przedniej części tuniki, podaje Fig. 33 B. Do 

ufałdowanogo tyłu przyszyte części przednie, oszywają 
się w koło koronką i riuszą, które naśladując niby ro­
dzaj wyłożenia, zakończają się kokardą. Brzegi tuni­
ki na przodzie, zakładają się na 8 c. szeroko, w ukos- 
Bąj liiiiji, prze* co powstaje bardzo strojne zakoi. czesne.

Ko X. Domino dla mężczyzn Rycina 24 
i 30 w Tygodnika Mód N. 9.

Fig. 34. Przód.
Fig. 35. Połowa pleców.
Fig. 36. Rękaw.
Fig. 37. Połowa kaptura.
Domino to, przedstawione osobno ną ryo. 24, ze 

spuszczonym kapturem, daj0łńe z czarnej materji, oszy- 
tc czarnym aksamitem, i ozdobione przy rękawach bu­
fami (creves) białemijedwabnemi; noszą go także z  cie­
mno kafowej lub ciemno karmazynowej uiateryi. Kra­
jąc, trzeba pomimo długich form modelu przypuścić 
tyle, ile tego wzrost osoby wymaga.
N. XI. Kaptur do damskiego domina. 
Rycina 29 i 23 w N. 9. Tygodn. Mód.

Fig, 38. Połowa kaptura.
Płaszczyk, daje się zupełnie ną znanąformę tak zwa­

nych „Impermeablos’Vpfaszcz na deszcz) z odpowiednią 
peleryną; wykrój podłużny na przodzie łatwo zastosować 
podług ryciny 29 Model je s t atłasowy czarny, ubra­
ny ruszami. kokąrdami, ze spadającym kapturkiem . 
Ryc. 23 przedstawia domino to  z tyłu, ubrane szero- 
kiemi pliskami, kokardami i koronką; bardzo strojnie 
wydtye się kaptur z samych koronek, z wdziękiem na 
głowie ułożony. ,
N„ XII. Gorsecik do kostiumu z tabliczek 
domina Ryc. 28 w Tygodniku Mód N. 9.

Fig. 39. Połowa przodu.
Fig. 40. Bok.
Fig. 41. Tył.
F ig. 42. Połowa karoczka.
Fig. 43. Rękaw.
Na krótkiej zielono ze złotem mienionej jedwa-

łusej spódniczce, układane jest charakterystyczno oszy- 
cie z białego aksamitu odpowiedniej szerokości, na któ­
rym czarnym tuszem, malują się punkciki i  kreski, od­
znaczające kostki domina. Pasek w zęby, otaczający 
figurę, powinien być cały złoty, obwieszony niby bre­
lokami, kostkami domina. Szerokie rękawy, pod­
szywają się żółto złotą lnaterją. Diadem, medaljony 
i bransoletki formują kostki domina w złotej oprawie.
N. XIII. Gorsecik do „włoskiego kostiu­
mu” Ryc. 19 i 36. w Tygodniku Mód N^9

Fig. 44. Połowa przodu gorsecika.
Fig. 46. Plecy. .
Piękny ten kostium, wymaga najrozmaitszych 

kolorów, które razem połączone Btanowią właściwą ce­
chę tego rodząju kostiumu. Do granatowej jedwabnej 
spódniczki dąje się czarny aksamitny gorsecik, wstąż­
ką albo galonem złotym lamowany; atłasowy pasek i ta­
kież rozety, w żywszym szafirowym cieniu. Podaje­
my krój gorsecika, przedstawiony także z tyłu na ryc. 
19 do którego jkonieczną jest jeszcze kwadratowo wy­
cięta bluzka, koronkami naszyta. Szerokie ramiączka 
z ukosów aksamitnych, lamują się podobnie atłasową 
wstążką żółto złotego koloru lub galonem. Pokrycie 
ua głowę, tak zwane neapolitańskie, .podajemy osobno 
pod ry. 20 i 21 dla łatwiejszego pojęcia, jak się układać 
powinno; potrzeba nań 100 cent. długiego a 80 szero- 
kiego kawała białego prostego płótna, lamowanego 
eserwoco, albo z brzegów poprzecznych oszytego doso 
szeroką frcndzlą. Podług linijek na ryc. 20, trochę 
ukośnie złożony, kładzie się na głowę i potem od czoła 
ud wraca do tyłu, jak to widać na ryc. 36. Włosy roz­
dzielone, zakarboWane nieco spadaj % w d wie długie ko- 
uy: na nogach ładne wycięte trzewiczki z bandażami.
N. XIV. Gorsecik, naszyjnik i kaftan do 
„kostiumu chłopki1' Ryc. 17, 18 i 34. w 

Tyg. Mód N. 9.
Fig. 46. Połowa napierśnika do gorseta.
Fig 47. Przód.
Fig. 48. Plecy.
Fig. 42. Połowa naszyjnika.
Fig. 60 Przód kaftanika.
Fig. 51. Bok. v
Fig. 52 Połowa pleców
Fig. 53, Rękaw.
Fig. 64. Wykład rękawa.
Kostium ten wymaga żywych, różno barwnych 

cieni. Z pod żółtej, jedwabnej spódniczki, wygląda 
pas aksamitny brązowy; fartuszek z prostego brązowe­
go kawałka m aterji powinien być z fałdowany i wyło­
żony od góry. Na aksamitny czarny napierśnik, k ła ­
dzie się atłasowy szafirowy gorset, srebrnym sznurkiem 
sznurowany z przodu; lepiej go jednak przyrządzić do 
zapinania w tyle, co kaftanik zasłoni. Rycina 17 przed­
stawia koszulkę z gorsecikiem i podług Fig. 49 dopa­
sowanym naszyjnikiem, który wyszywa się na czarnym
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aksamicie jedwabiem, kamieniami i perłami im iuy  
otwierany kaftanik (Fig. rs) i 54.) robi się ałho jaskra’ 
wy odmienny albo pąsowy sukienny ozy aksamitny, 
j8k dół spódnicy; lamuje się go czarnym aksamitem 
i w  żywa na klapkach jak naszyjnik. Szafirowe pmi- 
woehy; czrtitie skórkowe trzewiosfei śwzaezka-mi

Ł $
Gładko zczeraaa do tyłu włosy, spadają w warkoczach 
aibo tak się npmeją, żeby wypełniały, osobno pod ryc 
18 nary sow any czepek. Dro- jego płócienne nie­
duże, otaczs w koło aksamitka czarna,■ związana w ty­
le nakaksrdy. ł



O p i s  b r o j ó w .

N. I. Stanik pod szyję wydęty „i la 
Watteau.”

M iara stanika w połowie, na doić o ty łą  osobę; 58 e. 
górny obwód. 37 c. dolny obwód stanu.

Fig. 1 Przód.
Fig 2 Bok.
Fig. 3 Połowa pleców.

Prócz rozmaitych fasonów, jakie  zamieściliśmy dzi­
siaj, podąjeiny nowy jeszcze stani k pod szyję, zastosowa­
ny na dość otyłą osobę, na którym  naznaczone je s t 
wycięcie „ a  Ja W attcau” (zobacz rycinę 10 w Tygod. 
Mód nr. 10), wypełnione niezwyczajną a bardzo ładną 
szmizetką. Czy ją  się daje zupełnie pod szyję, czy też 
podłużnie wyciętą, trzeba ją  przypasować na formie 
stanika, przy którym żeby się dobrzs wydała i  leżała 
musi być mocno przyszyta. Na zgrabnej figara*, bar­
dzo łatwo szmizetkę taką przy przym ierzaniu,stanika 
dopasować. W ykrawając stanik  i ubierając go garni- 
runkiem , trzeba bardzo trzymać się wskazówek, żeby 
się m aterjał niewyciągnął i  forma nieucierpiała, zre­
sztą uszycie stanika już nieraz opisywane i dokładna 
forma, uwalnia nas od więcej szczegółowych uwag. 
Przy rękawach, których fason wybrać sobie można, 
podaliśmy kontur szwu dolnego i gwiazdkę na Fig. 1, 
gdzie szew ten przypada. O arnirunek rypsowej weł­
nianej sukni, stanowią riusze z odpowiedniego koloru 
m aterji, w płaskie fałdki załamywaną i pasmanterią 
przez środek przeszytą. Na rękawach, prócz dwóch 
riusz jedwabnych dają się jeszcze cztery pliski z ma­
terjału  sukni. Szmizetka z muślinu w poprzeczne za­
kładki załamywanego, podłużnie wycięta, oszvwa Się 
dość szeroką, nadroąrszczouą koronką, i brzeżkiem 
haftowauym ntłaskiem. Koronkowe m ankiety spada­
ją  na rękę. Spódnica powłóozysta nie ma żadnego 
naszycia.
N. II. Stanik wycięty TAntique” Ry­
cina 19 i 21 w numerze 10 Tyg. Mód.

Miara brana w połowie na figurę średn iębgrubości, 
48 cent. górny obwód, 29 e. dolny obwód stanu.

Fig. 4 Przód.
Fig. 6 Bok.
Fig. 6 Połowa pleców.
Fig. 7. Rękaw.

Na modelu z ciemno-zielonej materji, widzimy gar- 
nirunek z czarnego aksamitu, karbowanych riusz, atła­
sowych kokard w kolorze sukni, I charakterystyczne 
ubranie z czarnych koronek przy wykroju przodu sta­
nika. O arnirunek aksam it ly , wsztukowany w ręka­
wy, albo im wierzchu podług upodobania przyszyty, 
daje się na konturach, naznaczonych najpierw na pod­
szewce gładkiego rękawa. GaTnirunek ..creye'' odpo­
wiedni jak  na rękąwach, otacza puf w koło, albo daje 
się na spódnicy, żeby naśladował z przodu otw artą 
suknię.
N. HI. Wykład i odpowiedni kwoczek. 

Rycina 22 i 23 w N., 10 Tyg. Mód.
Fig. 8 Połowa wykładu do stanika podłużnie
Fig. 9 Przedni karoczek. wyciętego.
Fig. 10 Tylny karoczek.
Fig. 11 W ykład rękawa, do ryciny 23.
Fig. 12 Epolet, do ryciny 24.

Krój stanika na dodatku nr. II Fig. 4 —7,
' Oarm runek z czarnego aksamitu, daje się na  stan i­

ku  pod szyję z przodu wyciętym podłużnie, co nazna­
czyliśmy na fig. 4. Podług fig. 8, przykrawa się wy­
kład kołnierza, ranyersy  rękawów, dają się prosto 
przylegające na rękawie,. Karczek, dany podług fig.
9 w ząb na przodzic„ może się w tyle kończyć w dwie 
szerokie luskiny^atąiące jak  na ryc 23 z wierzchu Rzar- 
fę w fałdy wachlarzowe ułożone. Fig. 10 podaje na 
to osobną formę. Karoczek Wspomniany, można jeszcze 
tak  przyrządzić, żeby moęno zwężony kończył kokardę 

.od szarfy w tyle. W szystkie części wykładów mają 
‘ podszycia sztywnym muślinem i m aterją. Wycięcie 
podłużne stanika, otacza Czarna nadmarszczona koro- 
jjeezka, dana także u mankietów; tiulowe buffy z ko­
ronką, stanowią szmizetkę i rękawki.
N. IV. Stanik z wycięciem i fryzką,, a la 
Stuart” Rycina 17 w Tyg. Mód. N. 10

Fig. 13. Przód.
Fig. 14, Rękaw. (Bok i plecy, Fig. 5 6)

Stanik ten składa się z,fig. 13. stanowiącej przód 
okrągły wygorsowańy z głęlśjkiem naszyciem, i boków 
a plecami Fig. 6' i ‘tł, które podług odpowiadających 
wyraaów,objaśniających linje złączone stanowią stanik 
dopasowany na zgrabną figurkę. Szmizetka z muśli­
nu ozy z tiu lu  w zakładki, albo'też z szerokiej koronki 
dąje się zaraz na cienkiej perkalowej podszewce sta­

nika, zanim sie aż do znaku „pliska aksam itna” ma­
terja ł sukni pokryje.- Aksamitka lub  pliska, oszyte u  
dołu szeroką białą koronką, pokrywa tak  brzeg m ater- 
ja łu , jak  fryzkę S tu art z fałdowanej koronki, z ty łu  6 o. 
wysoką do przodu, coraz to  bardziej się zwężającą. Że­
by nie opadała, pięknie otaczając szyję, podtrzymuje 
się ją  cieniutkim  drucikiem  jedwabiem okręconym, 
który  wężykowato idąc, w fałdach się ukrywa. Buffy 
z m aterjału sukni ubierają pod Fig. 14 podaną podszew­
kę rękawów; koronkowa falbana 60. cent. szeroka, .tak 
się podszywa, żeby w środku wynosiła 22 cent. długo­
ści, przy szwie zaś tylko 10—13 cent. Po nad falbaną 
idzie czarna aksam itka, związana na dużą kokardę 
z końcami.
N. V. Gorsecik Szwajcarski. Rycina 30 

w Tyg. Mód. N. 10.
Miara modelu w połowie, 45. c. górny obwód 30 cant. 

dolny obwód tigury.
Fig. 15. Przód
Fig. 16. Bok.
F ig . 17. Połowa pleców.
Fig. 18. Ramiączka.

Strojny ten gorsecik zwany w magazynach „Corse­
le t” dopełniony wązkiemi ramiączkami, jeśli je s t ak­
samitny czarny .‘ wymaga spódnicy, podobnym garni- 
runkiem przybranej, jeśli się daje z m aterjału sukni, ma 
spódnicę zupełnie bez naszycia. Bluzki dąją  się do 
takiego gorsecika z tiu lu  białego lub  czarnego albo też 
» tm ia tanu  ozy gazy, w kolorze sukni, co je s t bardzo 
używane. ,
N. VI, Koronkowa pelerynka i mankiety 
do ęokien. Rycina 31 w Tyg. Mód. N. 10

^ ' F ig. 19. Przód.
• ' Fig. 20. Połowa pleców.

Fig. 21. Połowa m ankieta.
Podług formy 19 do 21 przykrawa się pelerynka 

i mankiety i gam iru je  u  dołu 1J/* i 6 i pół cent. szeroką 
<«arną koronką cokolwiek nadmarszczoną. W ykrój 
szyi i jedna część przodu na wierzch zachodząca, oszy- 
wa się wązką koroneczką. Szew ram ienia ubrany 
wazką koroneczką. Małe czarne szmuklerskie guzicz­
ki, czarne rypsowe kokardy, ozdabiają pelerynkę oszy- 
tą  u wykroju szyi, 4 cent. szeloką. fryzką; „ S tu a rt” 
z czarnego gładkiego tiulu. Mankiet, kokardą przy­
brany, kraje się podług Fig. 21, z  tiu lu  deseniowego 
i dopełnia jak  pelerynkę szeroką i w ązką koronką.
N. VII. Sukienka dla chłopca od 5 — 7 
lat. Rycina 40 i 41 w Tyg. Mód. N\ 10.

Fig. 22. Przód.
Fig. 23 Bok.
Fig. 24. Połowa pleców.
Fig. 25. Rękaw.

Przody niewidocznie zapinanej sukienki, naszytej 
jedw abną plecionką i guziczkami, wymagają podszycia 
w części wierzchniej 4 i pół c. szeroką osobną listew­
ką zdziurkam i. na drugiej części przodu, dają sig 4 ro­
gowe guziki. 'Sukienka przykrojona z osobnemi boka­
mi i plecami, przepasuje 3 i pół cent. szeroki plecion­
ką  naszyty pasek. - Proste zresztą zestawienie całości 
objaśniają formy. M ateijał dobiera się gładki koręiko- 
w ylubpółaksam itny „Coton silk" i naszywa grubą plet- 
nią i perłowemi, dżetowemi lub metalowemi guzikam i.
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